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Siła bez wolności i sprawiedliwości je s t  tylko gwałtem  

i  tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły  —  to czcza gada­

nina i dzieciństwo.
JÓZEF PIŁSUDSKI

Rajska faszystowskie w Lendzie?
Bohaterski opór woisM rządowych

(r)  iaragossa PA T . O  godz 19*tej 
miasto Lerida zostało c a ł k o c i  c za- 
jęte.

(Y) ‘'alam anka, PA T . Kom unikat 
■oficjalny kwatery głów ne., oddziały 
M arokańskie zajęły w czoiaj dworzec 
i część miasta L endy , v krotce potem  
oddziały te otoczyły miasto, w któ*

rym kilk.' eni u d  oporu ulega szyb’ 
ki*' likwidacji. N a praw ym  skrzzdle 
oddziały, postępują drogą Biescas* 
Brozo zajęły wieś, Vesera Vesero. 
Dalei na południc mne oddziały za* 
jęły liczne wsie t punkty  strategiczne 
na Dołudnio-wwm zachodzie od drogi 
do N acha, Legioniści przełąmawszy

opór nieprzyjaciela zajęli wieś Pinell 
i zblizają się do wsi Paro-. W zięto  
przeszło 300 jeńców i zdobyto 10 
czołgów. N a odcinku Teruelu i na 
froncie G uaaalajara odparto  kilka a- 
taków  nieprzyjaciela z ciężkim: dla 
niego stratami
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W podbitym Wiedniu

Wszystko na odłę hitlerowską
W iedeń, PA T G auleiter Buerckel 

w ydał odezwę, w  której wzywa człon 
ków  wszytki ch stowarzyszeń i orga* 
nizacy i do dalszego płacema składek, 
mimo obecnych prze’ now ych zarzą* 
dów  komisarycznych. W yraził p r ;v  
tym  nadzieję, że członkowie dawne* 
go frontu  patriotycznego płacić będą 
swe składki w  dawnej wysokości na 
korzyść n a ro d o w o * socjalistycznej o* 
pieki społecznej.

W iedeń, PA T . Kanclerz H itler prze 
znaczył 100 tyś. marek do dyspozycji 
wiedeńskiego dow ództw a gruoy 5

na cele pom ocy w dożywianiu ubo* 
giej ludności a z kuchni w oiskow vrh.

W iedeń, PAT. Z dn. 2 kwietnia 
przemianowano poselstwo czerhosło* 
wackie w W iedniu  na konsulat gene* 
ralny. Poselstwo angielskie w W ied ­
niu zostanie zamienione na konsulat 
po 15 kwietnia. Rząd W . Brytanii, 
zawiadamiając o swej decyzji rząu 
rzeszy, zawiadomił icdnocześme, że 
konsulem generalnym w  iedniu zó* 
stanie mianowany konsul generalny 
w monachium p. ( Tainer.

W iedeń, P A T  W  tych dmach wy*
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UW AGA! W yie j w y n u rzo n e  towary mimo niebywało niskich
cen sa  p ierw szej ja k o ic i o czym m ołna s ic  prsekonać z ła­

twością, bez obowiązku kupna.
A zatem korzystajcie póki zapas staresy !

dano zarządzenie znoszące zakaz wy< 
dania w ;z wyjazdowych dla cudzo* 
ziemek, stale zamieszkałych w  A ustrii 
M ogą om wyjeżdżać bez trudności o 
ile przedstaw ią władzom  zaświadczę* 
nia o zapłaceniu podatków . W ładze 
krajowe nie udzielają natom iast wiz 
pow rotnych, o które cudzoziemw 
starać się muszą w  odnośnych Kon* 
sulatach niemieckich, zagranicą. Za* 
rządzenie to  należy rozumieć iko 
skierowane przeciwko Żydom , gdyż 
w  razie ich wy jazdu zagranice konsu* 
laty* niemiecki’ z reguiy wiz im od* 
mawiaią.

Sąd Okręgowy w K. akowie 'Wydział IV 
Kamy Dnia 15/3 1938 Sypn. IV Pr. 115/38 

Sąd Okręg Dwy w Krakowie W ydział IV 
Karny w Krakowie na posiedzeniu niejaw. 
nym w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w 
Krakowie wydał następujące postanowienie: 
D Zatwierdza się po myśli §§ 439, 493 autsr. 
proc. kam . zarządzoną i w ykonaną przez 
Starostwo Giodzkie w Krakowie dnia 7 
n.arca 1938 konfiskatę czasopisma „Kraków 
ski Kurier W ieczorny" N r. t>5 z daty 7/3 
1938 z powodu treści: 1) artykułu zamiesza 
czonego na stronie i p. t. „Zjazd zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów Kzeplitej Polskiej 
przeciw nolityce min. Grab iwskiego" w ca* 
łcści zawierającego znamiona wyst z art 
170 kk.. — II) Zakazuje się dalszego roz* 
szerzania skonfiskowanej treści powyższego 
artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej fornde w najbliższym numerze 
czasopisma .Krakowskie Kurier Wieczór* 
n y “ i w Dzienniku Utzędowym. III) Cały 
nakład skonfiskowanego druku ma być zni* 
szczony.

Podpis nieczytelny

Salam anka, (P A T .) K om unikat 
kw atery  głównej donosi dodatkow o, 
że w w yniku p rzeprow adzonego 
m anew ru okrążającego zosta ły  na 
północ od Leridy, za ję te  odległe o 
8 do 15 kim od m iasta m iejscow o­
ści, położone n»d kanałem  aragoń­
skim , kanałem  Pinana 1 rzeką  Ri- 
bagorzana, na tym  odcinKu wzięto 
do niewoli k ilkaset osób i zdobyto 
olbrzym ia ilość m ateria łu  wojrfnne- 
go. na odcinku Jaca, pow stańcy

posuw ają  sie naprzód 
wzdłuż drogi D iescas-Broto, zajm u­
jąc szereg wsi. Cofające się w ojska 
rządowe w ysadziły  w pow ietrze 
liczne m osty, co u trudnia posuw a­
nie się n, przód pow stańców , rów ­
nież tunel koleiow y w G avins zo­
stał w ysadzony w pow ietrze, rów ­
nież na południu  A ragunii pow stań­
cy odnieśli sukces. Po zajęciu m iej­
scowości Pinell pow stańcy  zagłębili 
się w góry i wzięli 300 jeńców , 
w śród nich 200 żołnieży m iędzyna­
rodow ej brygady. Kia najbardziej 
na południe w ysuniętym  odcinku 
(Morella) pow stańcy  przełam ali limę 
obroną przeciw nika i zajęli wieś 
Pob leta  i ważne pozycje na w zgó­
rzach.

B urgos, (Pat). Oficjalnie kom uni­
kują, że oddziały genera ła  Yague 
zajęły po zwycięskiej bitwie m iasto 
L en  ę, po zdobyciu góry  zam kow ej 
na praw ym  brzegu rzek i Segre, 
pow stańcy  zajęli dw orzec kolejow y, 
po czym, w spierani p rzez  czołgi 
zajęń całe m iastu. R ozprószeni żoł­
nierze w ojsk rządow ych, k tórzy  s ta ­
wiali jeszcze opór w  m ieście, zostali 
wzięci uo niewoli na południe od 
Eorc oddziały  gen. Valino zajęły 
na drodze G andesa T arrag o n a  po­
zycje odległe zaledwie o 25 kim. 
od morza.

(r)  Kair, PA  1 nur-ster spraw  za* 
granicznych A bdelfattah Yehic Pa* 
sza podał się do dymisii.

(r) Paryż, PA T . Przybył tu  książę 
W indso ru  z małżonka.

*
(r) Oslo, PA T . N a  szerokości pro* 

wincp M oere uległ A w am  statek 
„Rokła" z portu  H ardanger w  zacho* 
dniej Norw ergii. W obec silnej nawa! 
nicy statki ratownicze nie mogły się 
do niego zbliżyć 2  pokładu „Rokłv 
n ik t nie daje svgnałow„

—oO t —
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J a k i e  są  k o n s e k w e n c je
aneksji Austrii?

(WYtolAD NASZEGO SPECJALNEGO KORESPONDENTA 
Z B. POSŁEM; CZAPIŃSKIM »

N iełatw o jes t uzyskać chwilę 
rozm ow y z p. p. Czapińskim  
i N iedziałkow skim , czołowymi 
działaczam i P P S . i w ybitnym i 
publicystam i socjalistycznym i 
w Polsce. Obaj są w y traw ny­
mi znaw cam i polityki zag ra­
nicznej i w ew nętrznej. B. poseł 
CzapińskiJJzdążył w ypow iedzieć 
się na tem at aneksji A ustrii; 
a b. poseł N iedziałkow ski n a ­
czelny redak to r .R obo tn ika"  
na tem at polityki w ew nętrznej 
W ywiady te zam ieścim y w ko 
lejnosci. Zaczynam y od b. po 
sła  C zapińskiego, k tó ry  p rzy ­
rzekł w najbliższym  czasie, o- 
mowic na łam ach „K rakow skie 
go K uriera W ieczornego,, sy tu  
ację polityczną w’ skali ogólno­
św iatow ej. Dzisiaj ze względu 
na b rak  czasu ograniczyliśm y 
się w ledwo uzyskanej rozm o 
wie do zadania następujących  
pytań: •

Jam ę sa konsekw-encje m eksji 
A ustrii?

Ob. Czapiński odpow iada— O tóż 
te  konsekw encje są  znacznie w ięk­
sze niz się pisze wr przew ażającej 
częśc, polskiej p rasy . D laczego pew  
na  część p rasy  pom niejsza donios­
łość konsekw encji rzecz jasn a : za
bór A ustrii je s t jednocześnie ban ­
kructw em  tych, k tó rzy  sto ją  na 
gruncie polityki prohitlerow skiej. 
A neksja  A ustrii je s t ogrom nym  
przesunięciem  sił w E urop ie . Nie 
chodzi bow iem  o te blisko 7 m ilionów 
now ej ludności Niemiec, chociaż to 
m a duże znaczenie, me chodzi tak  
bardzo też  o gospodarcze znaczenie 
Niemiec, chodzi p rzede  w szystkim
0 now ą sytuację geograficzną i s tra ­
tegiczną. Niem cy stanęły m ocną no 
gą nad D unajem , W  ten  sposób 
znacznie osłabiły  w ieży Małej En- 
ten ty , w ten  sposób usunęły  także 
w pływ y W łoch z nad D unaju  nie 
tylko z A ustrii, ale także z W ęg ier
1 Jugosław  ii.

O becnie są  N iem cy w stan ie  uza 
leżmć od siebie gospodarczo sze­
reg  państw  naddunaiskich i naw et 
bałkańskich. A  przy  tym  w szystkim  
Niem cy stanę ły  na granicy łoch 
i w ten  sposób ogrom nie osłabiły  
pozyt ię M ussolimego. W szak p rzez  
ca łą  d ługą epokę dziejow ą W łochy 
walezyły z pi zedw ojenną A ustrią ,— 
to  by ł dziedziczny wróg, wreszcie 
w ojna św iatow a rozbiła A u stro - 
W ęgry  i W łochv odetchnęły , A  te 
raz  nagle na granicy na B renerze 
stoi naw et nie A ustria p rzedw o jen ­
na, ale jeszcze po tężn iejsza  H itlerja

,N? chwilę p rzeryw am  wrynurzema. 
b. posła Czapińskiego i w trącam  
pytanie: — cóż to  wielkie p rzesu ­
nięcie sił w Europie nie oznacza 
jednak  sk ierow ania  Niemiec na po­
po łudnie , nad D unaj i na B ałkany, 
czy nie osłab ia  sta rego  pędu  na 
wschód?

Bynajm niej nie osłaDia, lecz od­
w rotnie, stw arzą  now e p rzesłank i 
dla tego posuw’am a się na wschód 
W ostatn ich  m iesiącach endecja  hit 
lerofilskim  piórem  p, S. K z „W ar 
szaw skiego D ziennika N arodow ego" 
stale zapew niała, źe posuw anie się 
Niemiec na  wschód kończy się bo 
Niemcom  braknie „siły biologicznej" 
i t.d . O tóż w łaśnie przed  paru dnia 
mi Schacht w sw ej mowie ośw iad­
czył, źe rozpoczyna się wielka w y­
praw a N ibelungów  na w schód. Ta 
w vpraw a m oże iść różnym i d roga­
mi. P oczątek  pierw szej drogi jes t 
w łaśnie w A ustrii, je s t to  droga

D unajem , a celem jes t oczyw iście— 
sowiecka U kraina, — o k tó re j pisał 
w ielokrotnie R osenberg  i o k tó re j 
m ówił p rzed  p ó łto ra  rokiem  w No­
rym bergii H itler. N aturalnie po dro 
Ize jeszcze je s t  C zechosłow acja i 

Ram unja:
— No dobrze, a jaka  m oże byc 

druga droga na wschód, — wyzy 
skujem y dalsze logiczne pytanie?

D ruga droga to d ruga  północna, 
wzdłuz B ałtyku , T a  droga jeszcze 
bardziej Polskę in te resu je , aczkol 
wdek i ow a p ierw sza droga nię mo­
że być Polsce obojętna.

— D laczego?
Zaraz wam  to w ytłum aczę.
P ro s z ę !
Otóż rzecz ciekaw a— kontynuuje  

b. poseł C zapiński — że tak  u ltra  
hittow skie pism o jak  osław iony 
„M erkuriusz Polski" napisało w osta t 
nim num erze w związku z p rob le­
m em  Litw y, zaś w brew  „koncep­
cjom" p. S. K., — źe Niemcy na 
w schód idą i to  w łaśn ie na północy 
i to w łaśnie w zdłuż B ałtyku  chcąc 
zabrać sobie całe w ybrzeze. —

— T o bardzo sym ptom atyczne, 
pozwolicie zatem , źe zapy tam  w as 
pośle o to, jak ie  znaczenie wobec 
tego m a znana pozycja endeków  w 
spraw ie litew skiej? T y le  krzyku 
koło niej się w ytw orzyło .

Isto tnym  sensem  tłum aczy  b, po 
seł C zapiński —*• dem agogicznego 
h asła  endecji (aneksja lub całkow ite 
uzależnienie L itw yj je s t  p rzede

w szystk im  odw rócenie uw agi od 
bankructw a hitierofilskiej o re n ta c ji  
(osłanianie hitlerii od w schodu, gdy 
H itler operow ał na zachodzie i po 
łudniu) było znaczne w zm ocnienie 
państw a hitlerow skiego. O pinia 
polska po aneksji A u strii odrazu 
to  zrozum iała, albo odczuła, P rz e ­
cież naw et hitlerofilska m łodo-kon- 
serw atyw na „Polityka* nap isała, że 
Polska osłan iała H itlera  od wscho 
du, żadnej rekom pensaty  za to niem a 
O tóż celem dem agogji endeckiej w 
spraw ie L itw y je s t odw rócenie uw a 
gi od bankructw a hitlerofilskich ha­
seł Endecka p rasa  zapew nia, że jej 
hasło  an ty litew skie  jest, w ykona­
niem wskezów ek D m ow skiego. T ym  
czasem  jest wręcz odw rotnie. Dm o 
w ski w skazyw ał przede w szystkim  
na konieczn ść walki o njście W isły 
i naw et P rusy  wfschoanie! O  tych 
hasłach D m ow skiego wmli endecja 
nie mówić,

— Czem u obawua się o tym  m ó­
wić ?

Bo obecnie endecja s ta ła  się pro- 
huleiow ’ska i wobec tego  w spom ina 
wyłącznie o hasłach antylitew skich.

— Próbuję  jeszcze coś w ydostać 
od posła C zapińskiego, choć zdaję 
sobia spraw ę z tego, że czas up ły  
wa, przeznaczy ł mi tylko 20 m inut 
a py tań  tyle, się narzuca.

No, ale .dę na całego .—
R zucam  pytanie: A po za sprawcą 

L itw y, jakie jeszcze są koncepcje 
rekom pensaty  dla - olski? W szak ty

H  przybytku grozy i mroamowitosci
Teatr Orand-liuidnok

Paryż w k\v -.'tniu.
GrandsGiiignoł stal się juz syn-bolem 

teatru grozy; nazwa ta przeszła do h>storii 
teatru, a nawet niemal do historii. Osobliwy 
teatrzy przy rue Chaptal należy do rzędu 
atrakcyj teatralnych, których nie można po, 
minąć, stucLując życie teatralne stolicy świa, 
ta. Przejdźmy się więc w dół rue Pigalle, 
nie patrzyrnując się przed kuszącymi rekla, 
mami nocnych lokali i skęćmy w rue Ghap, 
tal, gdzie znajdują ,-ię lokale stowatzyszeń 
autorskich i... G rand Guignol juz sam o 
wejście czyni niesamowite wrażenie; długie, 
długie podwórze, wybrukowane „kocimi 
łbami", na bramie wejściowej „zachęcające" 
ahszc, v, yobrażające głowę ludzką, tonącą 
we krwi.

GrandiGuignoi jest jednym z najstar. 
szych teatrzyków w Paryżu. C a k  wewnę* 
trzna konstrukcja jest drewniana; >a.la mie« 
ŚG zaledwie 200 osób, parter ma tylko 7 
rzędów przy czym miejsca rozmieszczone 
są po dwa na wyścielanych kanapka ;h. Z 
tylu znajdują się loże oraz dwurzędowy 
balkon N a scenie; galeria niesamowitości 
i dreszczyków Dużo krzyków, histen. nie* 
samcwitych pomysłow skąpanych w sosie 
realizmu, Program składa się z kilku dwu, 
lub jednoaktówek, przy czym „niesamowiri 
ki“ przeplatane są komedyjkami a raczej

WPISY DO KOEOUK.
mm powszechne]

p rzy  G im n a z ju m  
Żyd . To w . Iz k o ły  Społeczni. 

K R A K Ó W

BYHER fali. 17, 1. p.
przyjmuje Sekretariat Gimnazjum 

codziennie od 9 — I-szej. Te! 20-124.

wesołymi skeczami, jakby dyrekcja teatru 
obawiała się o nerwy widzów i chciała dał 
im wypoczą: po wstrząsach.

W idownia może stać się polem oar .łzo 
ciekawych badań psychologicznych. Reakcja 
publiczności, a zwłaszcza tej jej części, kto* 
ra składa się z mniej przygotowanych i u, 
udpom ionych widzów, jest niezmiernie ci-:, 
kawa. Oto siedzą dwie panienki, wygląda, 
jące na sprzedawczynie sklepowe czy midi, 
netki. G ay  przyszła najbardziej niesamowi, 
ta i pełna napięcia scena, obie zaczęły się 
głośno śmiać, ale wesołość ich była sttucz, 
na i „rob.ona". Był to  więc typowy objaw 
śmiechu maskującego strach. Ktoś mógłby 
przypuszczać, że dziewczęta śmiały się gdyż 
poziom przedstawienia nie odpow  laał ich 
wymagamom artystycznym. Nic podobnego, 
te same panienki płakały rzewnvmi ł.-.ami 
podczas poprzedniego aktu gdy m  scenie 
zjawia się sparaliżowana krawcowa, opo» 
władająca o swoich prztjscich. Śmiech mo, 
ich sąsiadek by ł więc wyraźnie objawem 
strachu, jak; za wszelką cenę chciałby za, 
głuszyć wesołością

Drugi, równie charakterystyczny objaw 
reakcji puoliczności ujawnił się podcza- na, 
stępnej sztuki, rogrywającej s*ę w niesamo, 
witej latam i morskiej, w którei star-, latar, 
nik obcuje jedynie z umarłymi. punkcie 
kulminacyjnym śmiertelna cisza zalega sce, 
nę i widownię, a w tym momencie łysawy, 
starszy pan, siedzący z towarzyszką w dru, 
gim rzędzie, zaczyna systematycznie odwi, 
jać cukierek, zawinięty w szeleszczący pa, 
pierek To co normalnie w teatrze lub w 

1 kinie doprowadza współtowarzyszy do wścic 
kłości, tutaj miało głębsze znaczenie i wy, 
warło efekt raczej kojący. Ow pan, rozwi, 
jający cukierek, podświadomie przypomniał 
sebie i innym, że przecież to wszystk > dzie, 
je się w teatrze, nie ma więc ostatecznie ra, 
cji aby się przejmować. Cukierek stanowił 
dla niego i sąsiadów podświadomy czynnik 
odprężenia nerwów.

K, F.

le się o tem  pisze i jeszcze w ięcej 
mówi, zwłaszcza przy  stołach k a ­
w iarnianych.

„Koncepcji,, i to fan tastycznych , 
je s t  bardzo wiele, pow iada poseł 
Czarńński „Polityka® szw arcuje kon­
cepcję „kasp .jską“ “, bo w ostatn im  
num erze p roponuje  „rekom pensatę* 
na brzegach M orzu Czarnego i K a­
spijskiego. Sa to naturalnie szkodli 
we fantazje, albowiem  wszelki m arsz 
na w schód możliwy jes t ty lko razem  
z H itleria, a w iec w ostateczny m re 
zultacie podporządkow uje się Pol­
ska T rzeciej R zeszy, lum  znow u 
k ład ą  wielki nacisk na zagadnienie 
Czechosłow acji, Z astanaw ia w p ro st 
w ielka heca an tyczeska  prow adzo­
na przez szereg pfśm N ajw yższą 
nutę w tym  chórze bierze sław etna  
„Nowa przyszłość" Jana  Bobrzyń- 
skiego, k tó ra  w o sta tn im  num erze 
poprostu  szaleje za rozbiorem  C ze ­
chosłow acji, ale i „M erkuriusz Pol­
ski" gw złtow m e pragn ie  unii z W ę 
gram i, usam odzielnienia S łow aczyz 
ny i t. d.

— Takie stanow isko zajm uje o- 
bóz endecki względnie an tydem o­
kratyczny.

A  jakie stanow isko  zajm uje obóz 
dem okratyczny?

Mc gę ty lko  mówić w tej chwili 
o P. P. S. — odpow iada poseł 
Czapiński.

O tóż nasze stanu  wisko f  zostało 
w yraźn ie  określone w’ uchw ałach 
o sta tn ie j Rady Naczelnej P .P .S ., — 
k tó re  czytelnicy „K rakow skiego 
K uriera  W ieczornego* znają. R ada 
N aczelna podkreśliła  rosnące niebez 
pieczenstw o polityki państw  faszy­
stow skich specjaln ie zaś H itlera. 
Podkreśliła  także jeszcze raz  ko ­
nieczność w spółpracy  z państw am i 
dem okratycznym i. Ze sw ej strony  
m ogę przy tej sposobności zwrócić 
uw agę w aszych czytelników’ na prze 
sądne podkreślan ie  ze strony  w ia­
dom ej części p rasy , rozdzw ięków  
angieisko-francuskich zarazem  m u 
szę zapro testow ać przeciw ko n iej 
zmierm e szkodliw si z p unk tu  w i­
dzenia państw ow ego Polski, nagon­
ce F rancję . Ustawdczme a niezgod­
nie z p raw dą przedstaw ia się F rancję  
jako  naristw ’ 0  s łabnące, znajdujące 
się w chaosie i t. p  Jest to na tu ra l 
nie dziki nonsens, podyktow any  
Wiadomą o rien tac ją  polityczną, je s t  
to  zam askow ana akcja probitlerow - 
ska, bo jeśli F ran c ja  je s t w chaosie 
to Polsce nie pozostaje nic innego 
jak jiś t z H itlerem . C ała ta  a n ty fran ­
cuska heca jes t p row adzona sy s te ­
m atycznie i uparcie. D oszła wrp rost 
do rozm iarów  niepraw dopodobnych; 
n. p. w lelietonie p. Zbyszew skiego 
na lam ach P rosto  z M ostu* i w’ 
„M erkur.uszu P olsk im ” „Dzienniku 
Poznańskim " i t. d.
T rudno  sobie w yobrazić coś bardziej 
szkodliw ego z punk tu  w idzenia in ­
teresów  państw a polskiego. T rzeba  
przyznać, że o sta tn ia  książka zna­
nego rep o rte rży sty  Kom ada W rzosa 
„D zisiejsza F rancja"  ostrzega  Pola­
ków’ Drzed lekcew ażeniem  ogrom nej 
siły  dzisiejszej FrancjG

Na tym  zakończyliśm y naszą roz 
m owę, poczem  b. poseł Czapiński 
zapew nił m nie o sym patji dla „Kra 
kow skiego K uriera  ^W ieczornego*, 
k tórego  rozwój pilnie śledzi o któ 
rego  szczerym  k ierunku  dem okra­
tycznym  w yraził się z pełnym  uzna 
niem .
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Druga strona medalu
P ułk . M iedziński n iedaw no w y­

pow iedział zupełnie szczerze pogląd, 
źe W łochy faszystow skie m uszą być 
p rzyk ładem  dla Polski Zdanie to 
n ie je s t  odosobnione. Nie brak w 
Polsce entuzjastów  ra ju  totalnego, 
k tó rzy  podziw iają ,,dynakę“ Niemiec 
i W łoch, zazdroszczą ich sile i m a­
rzą  o ty m, by P o lsk a  rów nież sta ła  
się postrachem  dla całego św iata .

Jednak  m edal faszystow sk i posia­
da jeszcze d rugą stronę, w stydliw ie 
u k ryw aną p rzed  całym  światem . 
O lśniew ający b lask  zbrojeń i siły 
oraz n iesłabnąca  h isteria  pa rad  w oj­
skow ych ma sw ój odpow iednik rów ­
nież w  dziedzinie gospodarcze!, bo 
c ó ż ?  Idea nie żywi, m ateria-lisci 
w ym yślili różne dziw olągi że czło­
w iek m usi odżyw iać Się, uDicaać i 
m ieć m ieszkanie,

Nie w arto  chyba pow tarzać zna­
nych rzeczy o sytuacji gospodarczej 
N iem iec. Spróbujm y w p a ru  sło­
w ach nakreślić sy tuację  gospodarczą 
W łoch . Nie jes t rzeczą ła tw ą  pisać 
o tym , gdyż źródeł w łoskich  p ra ­
wie nie ma, źródła  jednak  zagranicz­
ne zupełnie n iedw uznacznie m ówią 
o tym , że obecna sy tuacja  tak  groź­
na i że bez pom ocy obcej (AngiuJ 
„cesarstw o  na lsko-e iiopsk ie“ może 
poprostu ... zbankru tow ać, 't  w-ęc 
<łeficyt budżetow y w m ilionach lirów  
w ynosił gfujjalnie w latach

1930-31 . • 504
1931 -32 . • 3.808
1932-33 . . 3 849
■„„3-34 . . 3.760

w rzeczyw istości zaś w ia tach  1933- 
34 około 6 m iliardów. Ciekaw e, że 
rząd faszystow ski nie potrafił w y ­
k o rzystać  dew uluacji 41 proc,, p rze­
prow adzonej w  lo k u  1936. W  tych 
w arunkaeh  jedynym  środkiem  Dyłe 
puw .ększem a zadłużenia w ew n ętrz ­
nego. k tó re  już p rzed  w ojną abisyń- 
sk ą  w ynosiło  150 m iliardów  lirów. 
Koszt w ypraw y abisyńskiej w edług 
T hon  di R evela w yniósł w ciągu 4 
la t  30 m iliardów lirów, przyczem  nie 
są  wliczone koszta  eksploatacji no­
w ej kolonii, k tó re  przew idzenia  są 
na 3 m iliardy ro cz n ie ! N aw .asem  
mówiąc, uau tymi liczbami w arto 
zastanow ić się zw olennikom  „eks- 
panzji“ kolonialnej. W y p raw a  abi- 
sy fiska zupełnie praw ie w yczerpała  
zapas  z ło ta  banku Italskiego, jak  
rów nież zasoby pryw atne  (słynna 
„zbiórka z ło ta“ i t. d.) Z  biednego 
przecież  ludu w yciągnięto  w szystko,

zlikwidowano w szystk ie  w ierzytel­
ności zagi aniczne, do czegóż teraz  
sięgnąć ?

Inflancja je s t środkiem  dość nie­
bezpiecznym , w y p iaw a  hiszpańska 
w ysyła coraz w .ęcej pieniędzy, rząd 
faszystow ski znalazł się właściwie 
w ślepym  zau łku  S y tuacja  nie była 
najlepsza przed  w ojnam i hiszpańską 
i abisyriską, te raz  sta je  się ona ka­
tastro falną, m obilizacja w szystkich 
środków  pieniężnych k raju  może 
osta tecznie  pokryć deficyt budżeto­
wy w ciągu 1 — 2 lat, me jes t 
ona natom iast w stanie rozwią- 
zać zagadnienia zaaadniczego. Za­
gadnienie to je s t  zupełnie p roste  : 
b iedny, zniszczony i wycieńczony

Czy obowiązuje przywilej króla Jana 111 
z dnia 20 grudnia 1688 r.?  O to problem 
w abei którego stanęły władze skarbowe : 
Najwyższy Trybunał Administracyjny, a 
stało się to za sprawą p. Józeta JegodŁiegc 
mistrza cukitm iczego ze Z m na, woj poi* 
nańskiego W  mielcie tym. jak w wielu in­
nych miastach województwa poznańskiego, 
istnieje stowarzyszenie p. n. „Bractwo Stize* 
leckie“, zalozone w Żninie w- roku i924 na 
mocy przywileju WLtdvsława Jzg ie łh . Przy 
wilej ten wszyscy królowie po nim odna* 
v»iali ocalał jednak tylko jeden po k"-v u 
Janie III Sobieskim 2 dnia 20 grudn.a 1688 
r , znajdujący się obecnie w przechowaniu 
w Archiwum Państwowym w Poznaniu.

Dekret zwycięzcy z pod icdiua poda* 
wał do wiadomości „wszystkim tym, któ» 
rych to obchodzi i którzy o tym dokumen­
cie muszą i będą wiedzieć* — fakt nadania 
przywileju Bractwu Strzeleckiemu usta'a, 
memoriał dorocznego strzelania w „każdą 
niedzielę Zielonych Świąt*, a poza tym sta* 
now ił:

„Dalej, jeżeli kto w środek (cent,urn) al* 
bo najbliżej środka trafi, tego wielmożny 
starosta albo jego zastępca na trzecim d riu  
po ukończeniu strzelania jako tak zwanego 
króla p r o k l a m u j e ,  którego wszyscy bracia 
odprowadzą do jego domu — fakze w po* 
chodzie i poprzedzającym marszałkiem*.

kraj nie potrafi opanow ać i ekspio- 
alow ać olbrzym iego im perium  kolo­
nialnego. W łochy przypom inają osob 
nika, k tóry  m ając w kieszeń? 10 złe - 
tych  zam ieszkał w 10-pokojowych 
apartam en tach  eleganckiego hotelu. 
K tóż w yciągnie M ussoliniegc z tego 
hotelu, w którym  dotychczas udaje 
mu się u trzym ać nadrab iając  m iną, 
udając milionera, k to  opłaci rachu­
nek?

Jesteśm y  w łaśnie św iadkam i ro z ­
m ów  A ngb z M ussolinim. U stąpienie 
E dena, k tó ry  rozum iał, że teraz  je s t 
m om ent, by Italię „przycisnąć" i 
chc*ał w łaśnie uskutecznić, m ówi 
nam  w yraźnie o sym patiach i za­
m iarach konserw atyw nego rządu

Godność Króla była dośt kosztowna, aibo* 
wiem „tenże ale jest obowiązany braciom 
dostateczną ucztę przygotować, albo w miej* 
sce tejże uczty według uznania brać. >0 zł 
polskich wpłacie do  kasy na potrzeby brać* 
twa*, nuała jednak i swoje dodatnie stro* 
ny, gdyż — jak głoszą dalej słowa doku* 
mentu królewskiego — „tak zwany król kur 
kowy każdego roku całkowicie wolny i nie* 
tykainy pozostał od  wszelkich podatków 
kunsiytucji daniu, składek, poborow, osza­
cowań i czynszu*. Dyspozycja królewska 
brzmiała wcale kategorycznie i rozkazywała 
„Wojewodom, kasztelanom, starostom, bur* 
mistrzom racjoir. naczelnikom tła, tak kia. 
jowych jak 1 tez miejskich ceł publicznych 
i prywatnych, naczelnikom podatków i kon* 
tiybucji, poborcom i ich zastępcom obecnie 
ustanowionym albo późniejszym, orzez ter 
nasz niniejszy przywilej, ażeby żadnemu 
królowi kurkowemu w 2ninie, tak długo 
jak on k 'ólem będziC nikt się nie poważy 
iakiebądź daniny od niego wymuszać albo 
ściągał tylko że go zawsze bez przeszkody 
1 w spokoju i  według niniejszego przywile* 
ju  swobodnego pozostawić",

To też gdy w Zielone Święte roku 1935 
członek Bractwa Strzeleckiego w 7 n :n.e, 
mistrz cukierniczy p Józef jagodzie „w śro* 
dek (centrum) trahł" i uroczyście na rok 
1933/34 królem — rzecz oczywista „taK zwa.

C ham berlaina W  Anglii je s t n iew ąt­
pliw ie dem okracja . Na ław ie rządo- 
owej zasiadają na tom iast p rzed s ta ­
wiciele sfer posiadających i an ty ­
dem okratycznych , sk łan iający  się 
w yraźnie ku faszyzm ow i. M ianow a­
nie ostatn io  p o d sek re ta rzam i sfanu 
kilku zwolenników Francja pozw ala 

nam  w yciągnąć w nio­
ski n iezbyt optym istyczne: A nglia
sta ra  się o ugodę z W łocham i i je s t  
na drodze dc w spółdziałan ia z hisz­
pańskim i pow stańcam i A więc „de­
m okrac ja"  ra tu je  b a n k ru tu jać j fa­
szyzm , chyba, że zm ienią się rządy 
angielskie,

m 1.
—O —

nym* królem kurkowym — obwołany zo* 
stał, wniósł czym prędzej dc Urzędu skar­
bowego w Żninie imleżycie udokumn^owane 
i ostemplowane podanie, w którym w-.o.-ół 
„o uchylenie dokonanego wymiaru podaf* 
kow państwowych na rok 1933/34 orai. o 
zwrot juz częściowo wpłaconych kwot", Po* 
dania rego Urzęd Skarbowy w 2.nimt nie* 
stety nie uwzględnił i całkowicie oddaj 9 
żądanie Najjaśniejszego Pana <-Lytrze tłu* 
macząc się, że „obowiązujące obecnie prze* 
pisy podatkowe zwolnienia t a k o w e j  nie 
przewidują, a równocześnie pouczając, źe 
decyzja ta jesi ostateczna w adnnnistracyj* 
nym taku instancji

Zawrzało na dworze królewskim. Kroi 
— nawet kimcowy — nie pozwoli sobie w 
kaszę dmuchać i wniósł skargę do Najwyż* 
siego Trybunału Administracyjnego. Tam 
dopiero odniósł p y rusow e zwycięstwo, ab 
bowiem N. T. A, dopatrzył się w wvdanvm 
orzeczeniu wadliwości postępowania i oize* 
czenie to ze względów formalnych uchylił, 
nie wdając się w rozpoznanie, jako na ra­
zie przedwczesne, zarzutu obrazy prawa ma 
terialnego.

Sprawa zatem nie jest ostatecznie roz* 
strzygnięta, ponieważ właściwe władze wy 
dadzą nowe orzeczenie, k*ó-e Jego Kurko-.-: 
wa Mość będzie mógł ewentualnie ponow* 
nie zaskarżyć do N  T A.

T u  wyciąć

— 4i4  —

tam  ©sobiście czegoś pew niejszego się dow iedzieć. 
W y p y ty w a ł gorączkow o dworzan o przebieg aud ­
iencji B aryczki u m onarchy — biegał tu  i tam , lecz 
nic konkretnego  nie m ógł z rozm ów tych w yłow ić. 
D w orzanie ośw iadćzali, ze nie m ogą udzitlić  żad­
nych inform acji w tej spraw ie, gdyż podczas p rze ­
s łuchania  B aryczki jeno Kuchan R aw a i najbliżsi 
k rólow i byli obecni w kom n?cie tronow ej — a rzecz 
jasna, że najbhżsi przyjaciele 1 doradcy króla z a ­
chow ują tajem nicę, milczą i niczego od nich do­
w iedzieć się me m ożna.

Wobec tak iego  stanu  rzeczy b iskup B odzanta u- 
d a ł się p rosto  do K ochana Rawy, który  £ 0  p rz y ­
ją ł z wielkim szacunkiem  jak  przystoi d1a w ielkie­
go dygnitarza kościoła, ale chłodno, bez zw ykłej 
mu w innych okolicznościach serdecznoęci.

— K ochanie Raw o, przychodzę tu  do ciebie z 
zapy tan iem , czy ci nte wiadem o, gdzie przebyw a 
ksiądz M arcin B aryczka, py tan ie  to zadaję w nie- 
dokoju, gdyż ksiądz Marcin znikł bez śladu bezp o ­
średnio  po opuszczeniu  zam ku królewskiego... C ly  
m oże m ógłbyś mi też po\\ torzyć szczegóły jego 
rozm ow y z kró lem ?...

— O czem  mówili?... M ógłbym o d p o w i e d z i e ć  p ro ste  
alę nieszczerze nie wiem, ale wolę być szczerym , 
wiem , ale lepiej c tym  me mówić, bo to nie p rzy ­
niosłoby zaszczytu księdzu M arcinowi.

— 441 —

Ta tajem nicza po tęga  Ż ydów  p rze jaw ia  się w szę­
dzie, należy w ytężyć w szystkie siły, nie p rzeb ierać 
w środkabh i w yw rzeć tak i nacisk na kró la, by 
bezwłocznie pozbył się kochanki. Każdy dzień zw ło­
ki, poDytu je j na zam ku pog łęb ia  nieD ezpieczeństw o, 
śc jąg i coraz to nowe n ieszczęścia  i kataklizm y na 
kraj.

B odranta przekonany ty ł ,  że przed  nikim  król 
się nie ugnie, p rzed  gw ałtow nością  jednak  B arycz­
ki kap itu lu je , posłał więc po niego i po kró tk iej 
rozm ow ie pow ierzy ł m u tą  m isję.

B aryczka w ielce był zadovrolony, gdy się dow ie­
dział o co chodzi b iskupow i, szukał bowien już 
oddaw na sposobności, by stanąć p rzed  Kazim ierzem  
i rzucie m u w tw arz kilka ostrych  słów  potępien ia  
M isja tak a  była dla niego jakby w ym arzona, zaspo- 
koji sw oją  am bicję, bo znalazłszy sposobność będzie 
m ógł rzucie Kazim ierzow i w tw arz  cały siek  ostrych 
pełnych  potęp ian ia  słów.

S iedzi więc biskup i czeka... B aryczka ciągle jesz­
cze me pow raca.,.

Dzień m a się już ku scńyłkow i, słońce w ogni­
ste j purpurze top i się już i ginie hen za w ierzchoł­
kam i gór...

Jeszcze raz rozbłysło, rzuciło snop prom ieni o ś­
w ietla jąc  czerw onym  złotem  szczyty w ysm ukłych 
wież kościelnych — zślizguęło się po zielonkowa-

• zy ustawy Króla Sobieskiego
obowiązują dziś Urzędy Skarbow e ?

Niepowszedni spór przed N. T  A.
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Przegląd prasy
ST A R E  D Z IE C K O

Starem dzieck.em —- nazywa
„D ziennik Ludow y" głośnego p- W ła  
dysława Studnickiego, k tó ry  w  ca* 
towskim  „S łocie" zamieścił o sta tri o 
artykuł na tem at rozbioru Czech mię 
dzy Niemcy, W ęgry  i Polskę. N a ; 
s iym  zdaniem określenie „Dzienn.ka 
Ludow ego" w  stosunku do Studnie* 
kiego i jemu podobnych jest ni swy* 
starczające. N iestety, żyjemy w cza* 
sach, kiedy przeważnie nie decyduic 
praw o, ale brutalna siła. Żyjem y w 
czasach chama. N . jbardziei szaleńcze 
absurdalne zamierzenia oblekają się 
w realne kształty. W yczuw a to  p. 

.Studnicki. k tó ry  nie chce pamiętać o 
tcm. że nawołuje do tego, by Polska 
,v/z.ęła udział w  urzeczywistnieniu u* 
jiiom ego  planu, Polska lńedawno do* 
piero wskrzeszona po  długim ohre* 
sie niewoli. P . Studnicki wespół z re­
daktorem  imperialistycznego „Słowa" 
znam są ze swej daleko posuniętej 
hitlerotilii. A le to  co ostatnio wypi 
.suje p. Studnicki zakrawa... no, nie 
chcemy aopow i idać myśli, pamięta* 
jąc przecież, że p. Studnicki to stary 
człowiek... A  może dlatego trz^ ma* 
ją  się go takie m yśli?

W  każdym razie srwierazić sta* 
nowczo należy, ze społeczeństwo poi 
skie bez względu na zapatrywania 
bezwzględnie odgradza się od  bzdur 
nych planów  p. Studnicki “go. Bo* 
chenskiego et consortes.
H IT L F R O W C Y  W  R O L I O B R O N  

C O  W  K O N S T Y T U C JI
G oenng przemawiając przed kilku 

dniam i w  W iedniu  oświadczył m in 
że b. kanclerz Schuschnigg pójdz.e 
pod  sąd.

Za co? O skaiinć go będą o pogwał 
cenie.. konstytucji, k tóra przewiduje 
że plebiscyt może być zarządzony na 
mocy uchwały całego rządu, podczas 
gdy decyzję o niedoszłym plebiscy­
cie powziął Schuschnigg bez zgody 
innych m inistrów  a zwłaszcza Seyss* 
Inqu  irta.

Om awiając powyższą sprawę „R o­
botnik" słusznie pisze:

Hitlerowcy w roli obrońców kolisty* 
tucji, to niezgorszy zart Możeby tak 
przeprowadzili śledztwo w sprawie swe* 
go stosunku do konstytucji wejuiarskiej?

JESZC ZE: V O N  P A A P E N  . *
W  ub tygodniu pisaliśm y v- prze* 

gładzie prasy o nowej misji von Paa* 
pena Że fakt mianowania jednego 
z najzręcznięj szych dyplom atów  me*

mieckich, jik im  jest \o n  Paapen, am 
basodorem  w A nkorze jest niepoś* 
ledniej wagi, świadczą o tern liczne 
kom entarze prasy.

K orespondent berliński „W ieczoru 
W arszaw skiego ‘ p. K. Brzoza zazna­
cza, że

podanie Turcji pod swą komendę poli* 
tyczną — to byłoby odbudowanie słyń* 
nej wizji Berlin — nagdad, stanowiącej 
olbrzymią groib- dla Imperium Bretyj* 
skiego Linia Berlin — Bagdad wediug 
obi azowego powiedzenia „dzieli św-at 
na dwie części”, przecinając drogi komu­
nikacyjne Anglii na Ocean Indyński, sta* 
nowiący ^wewnętrzne morze” Imperium 

Tak, jak przed wojną umacnianie się 
wpływów niemieckich na linii Berlin — 
Bagdad wywołało reakcję zbrojną \C-iel* 
kiej Brytanii, tak samo Anglia dziś po* 
spiesznie szuka sojuszników prze', 'w 
„W itlkim Niemcom”.

Anglia nie chce paść ofiarą przy* 
gotowanego pocichu wielkiego rzan 
tażu kolonialnego.

K. M .

Zajcta w Egipcie
(r) Kair P A T . Koło miejscowość 

M ara gna d o s J p  do zajścia, które 
pociągnęło za sobą śmierć 6 osób. Je* 
den z najbogatszych właścicieli ziem* 
skich G órnego Egiptu, Saleh Pasza 
Lamnun w  czasm sprzeczki z włością* 
ninem, który  zatarasował swoim wo* 
zem drogę umemożuwiając przejazd

samochodu, wyjął rewolwer i zastrze 
lił włościanina. W  odpow iedzi na to 
inm włościanie zastrzdili Saleh Pas^ę 
jego brata i 3 osoby tow arz/srące 
mu M in.ster spraw wewnętrznych 
w ydał kom unikat, stwierdzający, że 
zabójstw o Salth Paszy nie nualo tła 
politycznego.Aresztowanie żon; b. sekretarza

Belgii part. kom. w Rosii
ft)  Paryż, Agencja Haw asa donosi 

z Brukseli za prnsą belgijską o arrsz* 
tow aniu w  M oskwie żony i dziecka 
byłego sekretarza generalnego belgij 
sklej partu  komunistycznej H enry de 
Boecka, A resztow ana to  nastąp ili 
przed miesiącem M atka i dziecko

znajdują się w  więzien.u w  oddziel* 
nych celach w M oskwie.

P. de Boeck od  10 laty mieszkała 
w Biuksełi i przed paru nuesącauu 
wyjechała do Moskwy- celem oclwie* 
dzenia rodziny.

— c G o —

Straszna katastrofa samochodowa
fr) Bolonia, PA T . Ilość ofiar k a ­

tastrofy samochodowei podczas wy* 
ścigu M ille M .glia wzrosła do 9 za* 
bitych (w  tym  troje dzieci) i 20 cięż*

ko rannych. Przyczyną kalastiofy 
bvło praw dopodobnie ześl.zgnięc>e 
sie kół sam ochodu z szyn tramwaj o* 
wych przecinających ulicę.

Wiadomości telegrafem
S tam bu ł (PA T ). C ała uw aga p ra ­

sy tureckiej je s t  ostatnio zw rócona 
na sy tuację  w H a ta y  (Sandzak , Ale- 
ksandrettyy, gdzie w dn. 1 ó kw iet­
nia rozpoczną się w ybory.

Dzienniki tu reckie zam ieszczają 
codzień w iadom ości o p rzygo tow a­
niach, czynionych przez koła nacjo­
nalistyczne arabów , m ających na ce­
lu skłonienie ludności Sandzaku do 
głosow ania na listę arabską.

Z decydow any ton artyku łów  w stę­
pnych gazet stam bulskich w skazuje  
na to, że T u rc ja  przyw iązuje wiel­
ką w agę do zagadnienia Sanazaku 
A jlek san d ry tty  i będzie broniła en e r­
gicznie praw  ludności tureckiej w 
tym  rejonie.

Reuter donosi, że zdecydov ano się 
w W atykanie, zawezwać do  Rzym u 
Kardynała lnnitzera, k tó ry  ma złożyć 
O icu ‘sw.ctemu spraw ozdanie w 
związku z m erortunnym  wystąpię* 
niem episkopatu  austriackiego na 
rzecz Hitlera.

„Agence Radio" równocześnie do 
nosi z kół zbliżonych do Stolicy 
Swietej, że ekskom unika kard. In*

nitzera została już zdecydowana. 
Kard. Inmtzer, jak podaliśmy, zamie* 
rza wycofać 6ię w  zacisze klasztorne.

Pojawiły się pogłoski, że należy się 
spodziewać wypowiedzenia konkor* 
datu  ze strony Fzeszy niemieckie j.

M arsylia (P.A T  ) P rzeję to  tu  radio- 
depeszę z Scheveningeu, że statek  
angielski „P eg aw ay ’ znajduje się w 
niebezpieczeństw ie, w odległości 25 
mil na północny zachód od T trsc h e -  
lling w H olandii.

M ediolan. W  m ediolańskich ta* 
brykach Breda, A lfa—Romeo i IsoUa 
—Fraschini miatv miejsce w ynadki 
sabotażu. Fabryki u  pracują dla prze 
mysłu woiennego.

W iedeń. Robotnicy w  Hall r n 
porzucili pracę, rozpoczynając strajk. 
Ponieważ zachodzi obaw a że strajk 
ma charakter polityczny, do Haliein 
zostały skierowane oddziały wojsko* 
we.

Sofia. Założone przed dwom a laty 
bułgarskie tow arzystw o akcyjne ,.0*

lovica‘_dlą_ ekspłoatacij kopalni w
pierw szym roku wyołacho 4 dvwi*
dendę, w  drugim roku natom iast juz
tysiącprocentową. W  KOpalrmcb to*
warzystwa natrafi-mo na bardzc bega
te pokłady rudy ołowianej oraz na
żyły złota, 
k. k

W '«deń . (PA T). B urm istrz W ie ­
dnia Inź. B eubacher źapow iedzał, 
w prow adzenie jazdy p raw ostronnej 
w W iedniu  z dniem  3 października 
b r.

(r) Bukareszt PA T . N iezwykle 
gwałtow ny po ar spustoszył doszczę* 
tnie wieś Leontonesti w  depajł<nnen* 
cie Bacau, zachodzi obawa, że w og* 
niu utraciło życie kilka osób, ró w n o ­
cześnie spłonęła wieś D idzdi w depai 
tam ence Romanatzi. Pastw ą poi aru 
padło przeszło 100 dom ów

Paryż, (PA Aj Z Paryża  w ysłano  
55 sam ochodów  ciężarow ych z ży ­
w nością dla repub likańsk ie j H isz­
panii. Prze eżdżająre  ulicam i P a ry ­
ża sam ochody żegnane by ły  przez 
robotników  podniesieniem  pięści w  
górę.

—O —

® T u wyciąć

— 442 — — 443 —

tej miedzi dachów, m usnęło  mszczę tu  i tam  tą  
lub ow ą koronę drzew  i znikło.

Z apada  zm rok... S tróże  nocni z trzask iem  i tu ­
m ultem  zaw ierają b ram jr stolicy, spuszczają  zwo­
dzone m osty... a B aryczka nie w raca...

:— ja n tc z a k ’ Ja n tc z ak L . zaw ołał mocno zdener­
w ow any B odran ta  na sw ego w iernego sługę.

— Jestem  do u sług  W aszej Sw iętobliw osi! — 
odkrzyknął Jan tczak  sta jąc  na p rogu  kom naty

— Spiesz natychm iast na W aw el i dopytaj się 
tam  u s łużby  kró lew skiej, czy ksiądz Barycztca jest 
jeszcze na zam ku, czy odszedł.

Jan tczak  skłoniw szy się nisko, w ybiegł szybko z 
rezydencji b iskupiej na  w ąskie ulice m iasta , Spie­
sząc co tchu w p iersiach  w stronę  zam ku k ró lew ­
skiego.

W  n iespe łna  godzinę w rócił zdyszany i zgiąw szy 
poddanczo cały swój nadm iernie w ybujały  korpus, 
p rzed  b iskupem , począł sk ładać  spraw ozdanie.

— W asza  Sw rętobliw ości, ksiądz B aryczka opu­
ścił zam ek królew ski, gdy słońce sta ło  jeszcze b a r­
dzo w ysoko na ntebie...

— No, ale gdzież je s t  teraz  ?...
— Jak  tw ierdzą słudzy królew scy i dw oracy , 

ksiądz M arcin po w yjściu ze saL przy jęć, pędził 
po schodach jakby p o s trad a ł zm ysły, oczy m iał w y­
trzeszczone, tw arz  ogrom nie w zburzoną krzyw ioną

grym asem  — wogóle w ygląd cały księdza  B arycz- 
ki i jego  zachow anie się, rozbechtany  kattan  i ło ­
począce rękaw y  zaw sze zaobszernej na jego  w ątłą  
postać su tanny  niesam ow ite ruchy nigdy u niego 
niedostrzegalne, robiły  w rażenie anorm alności... 
R ozm ow a z kioiem  m usiała  na niego ogrom nie 
działać...

— C ałkiem  możliwe... z księdzem  M arcinem  m u­
siało się coś n iedobrego  stać... — m ruczał po dość 
pokaźnych  rozm iarów nosem , m iesiotym i w argam i 
b iskup...

— No ale... m ożeby?’... — w-trąca n ieśm iało  Jan t­
czak.

— Zaglądnij no jeszcze do celi księdza M arcina, 
m oże przypadkow o w szedł tak cichutko, że go nikt 
nie z a u w a ż y ł!

Jan tczak  znow u zgięty  we dwo je s taną ł po chwili 
przed biskupem

— Nie W asza  Sw iętobliw ości, n iem a ani w celi 
ani nigdzie w pobliżu śladu z księdza M arsina.

Z agrzm iały  trąb y  strażników  nocnych na znak, 
że podniesiono rnosty i zam knięto bram y wiodące 
do m iasta.

Z apad ła  noc... powoli w szystko  cicho, ułożyło  
sie do snu. Rosj&śniał się św it... n asta ł dzień... a 
B u y c z k a  nie wracał,.. B odzanta był w rozpaczy...

O koło południa  udał się na zam ek królew ski, by
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Kraków do wieczora
Bojka na noże

WAŻi^E NUMERY 
TELEFONICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro siec. 143 00 
Centr, międzym. 37 
Inf rmator telef. 137-06 
Biuro napr. telef. 159-50 
Informator kol 121-03 
Centr. gazowni 152 05 
Centr elektr. 150 76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYN. - KATOLICKI
W to rek  W incentego 

S ioda Celestyna

Teatr m ie jsk i
Z  TfcATkU m. :m. ». SŁOW ACKIEGO 

Poniedziałek 4. IV . wiecz przed* 
stawienia me będzie.

W to rek  5. IV . „Romantyczni".

REPERTUAR KIN KRAKOW SKICH 
A dria. „Prztdziwne kłamstwo N iny Pe* 

trowny" i „Sensacją żyj i  świat*.
A pollo: „Ostatnia noc skazańca*. 

Atlantic: Towarzysze Broni i Raberr i Ber.
.rand.

Bagatela: Ogród Allaha i pieśń słońca. 
Dom  Żołnierza, „Siódme niebo '
L. O. P. P .: „Zaczęło się w pot ągu". 
Muzeum: „ITorożkarz N r. 13“. Ponadto 

aodatki.
Promień: „Jej pierwszy bal* Bell).
Stella: „Brutal" i „Tajemniczy strzJ* . 
Sztuka: „Cień Szanghaju".

Uciecha. Wzgardzona
W anda: . Kobiety nad przepaścią 

FOTOPLASTIKON: W ALENCJA i G R A  
N A D  \ .

Radio
WTUKEK. 5 KW IETNIA 1938 

11.15 audycja dla szkól, 11.40 A. Cortot 
gra utwory Ravela, 13.45 muzyka, 14.50 mu* 
zyka, 15.05 „czy wiecie je ..."  audycji w 
opr. dr. Jana Reguły. 15 45 „Zagadki mu* 
zyczne" audycja dla dzieci starszych w opr. 
"Ady A rzt i Tadeusza Seredyńskizgo, 16 i 5 
orkrestra m anaolinistów pod dyr. D Dobę 
kiewreza, 1/.00 „naistarszy las w Polsce” 
pogadankę wygi d r W ałóysław Szafer tek* 
ło r U J.. 17.15 korreert k am c iln y , 17.51/ 
„Kaolin i glina“ pogadankę wygi dr. Kazi* 
mierz Kaprtańczyk, 18.15 koncen solistów. 
Wykonawcy. Jedwiga Szaeitowa ('fo rt), Wła 
dysław Syrewicy (skrz.): 19.00 „nieśmiertel* 
ne książki (wieczór X III.): „R oboson
Crusoe" w opr. dr." Roman i  Dyboskiego 
prof. U  J. 7 recytacją Stefana Czajkowskie 
go, art. dram., 20.(X) Confetti muzyczne — 
kcncerr rozrywkowy' W ykonawcy. Malgo* 
'rzata oośnianka (piosenki), Jerzy H araia i 
M anan Liczbiński (duet fort.), A ndizeja 
Kroszona i Szymon Jaworski (duet charalc 
terystyczny — trąbka i klarnet) 21.0 ) „sy 
wetki kompozytorów polskich. Stanisfiw 
Lipski" (1880—1937). W vkonawry: Olga
Martusiewicz (fort.), M aria Bieńkowska (so* 
pr ), Stani sław Mdcuszewski iskrz.), Boles* 
ław WallekfW alewski (akom p.) i prelekcja, 
męski zespól chóralny pod dyr. B, W alie k* 

"Walewskiego: 22.00 melodie taneczne w wyk. 
Małej orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego i „Trojki Radiowej’ , 2301) 
muzyka.

b l U R O  BUCMALTERY3NO -  REW12

I. GRUNBAUM
Kraków, ul. Floriańska 44 II. p. of. 17

Teleion 181 69

Zakłaraa księgi — Sporządza bilanse, 
Rozliczenia — N adzór — Parad 

buchalteryjne.

P rzy jm uje  również p race  
na prowincji.

Na ulicy K alw aryjskiej przy zakła­
dzie M atecznego pow sta ła  bójka 
m iędzy S truszk iem  M ieczysławem  
robotnikiem  ze Zbydniow ic a A nto­
nim Dziedzicem  z tej sam ej wsi.

Wypadł
Przy ul. D ługosza L 1. zdarzył się 

nieszczęśliwy w ypadek. W  nieustalo 
ny narazi, sposób w ypadł z okna 
z wysokości 1 piętra 67 lotni Michał 
M i tka. Lekarz Pogotow la stwierdził

K atow ice  (teł.) W  K atow icach w 
sali hotelu „Savoy* odbyło się pier 
wsze W alne Z ebranie K iubu Dem o 
kratycznego.

Po zagajeniu  przez naczelnik? 
inż. K uczyńskiego odczytano i cm ć 
wiono dek larac ję  ideow ą i regulam n 
w ew nętrzny .

W  d ssk u sji podniesiono koniecz­
ność zw iększenia p ropagandy  idei 
dem okratycznych  w społeczeństw ie 
śląskim  celem  przeciw staw ien ia  się 
św iatopoglądow i, p rzesiąkaiąc^m u 
do Polski pod różną form ą z N ie­
m iec hitlerow skich.

Po spraw ozdaniach kom isji o rga­
nizacyjnej w ybrano  w ładze K lubu 
w następującym  składzie.

Z a rzą d : p rezes: Inż. B olesław
Zubrzycki, ‘w iceprezes: poseł k a -  
puściński Stefan, sek in ta rz  : Mazui 
kiew .cz Michał, sk a ib n ik . u  uaj.1

"Wat ssawa (Teł.)
W  lokalu K lu lu  D em okratycznego 
odbył się o d c z y t  prof. H andclsm ana 
p. t. „Sytuacja, m iędzynarodow a po 
anchlussie". Licznie zebiani członko­
wie Klubu, po wysłuchaniu odczytu 
i po p r z e p r o w a d z e n i u  dyskusu. przy 
jęli p rz t2_aklamację następująca re* 

zolucię
W  sytuacji jaka wytworzyła się w turo* 

pie po zaborze AustriJ prze2 Niemcy, m y  
dzynirodow e położenie Polski uległo szeźę* 
gćlnic groine> dla zmianie przez p o  
tężny wzrost sił sąsiada o wysokim poten* 
cjale wojennym o psychice wybitnie mili* 
tarystycznej i nastawieniu 'm peralistycznym  
przy systemie rządów dyktatorskich co po. 
tęguje jeszcze grozę nowych warunKÓw ge* 
opolitycznych, w których Polska otoczona 
dwiema potęgam- totalistycznymi, może być 
‘w każdej chwili odcięta od stosunków z po*

W  ti akcie bójki Dziedzic ugodził 
S truz ika  nożem  w rękę. W ezw ane 
pogotow ie przew iozło S truzika do 
szpitala  św. Łazarza gdzie udzielono 
m u pierw szej pomocy *

z okna
kontuzje czaszki i zŁm ania lewej no 
gi. Ofiarę nieszczęśliwego w ypadku 
w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala,

- O -

Józef, członkow ie Z arządu : Inz.M i­
chejda T adeusz , Mgr. F ig  Ignacy i 
Dr. D ąbrow a, kom isja rew izyjna 
Inż. A ntoni K uczyński, członkow ie 
kom isji: D r.M aria L utm anow a, Wró 
bel F ranciszek , Dr. M oruner F ry ­
deryk i Szydlak W ładysław .

W ulne Zebranie w ysłało depesze 
do K lubu D em okiatycznego w W a r­
szaw ie n as tępu jące j tre śc i:

U okazji sw ego p ierw szego W al­
nego Zebrania Klub D em okratyczny 
w Katow ibach zgłasza sw oją  goto­
wość w spó łp racy  nad koncentracją 
polskich elem entów  dem okratycz­
nych.

-  §  -

Pamiętajcie 
o prenumeracie!

od stosunków z Ameryką, ze swą sojusz* 
mczką — Francją, 
sojuszniczką — Francją.

Sytuacji tej nie łagod .i bynajmniej fakt 
istnienia m.ędzy Polską a Niemcami układu 
o nieagresji. U kład ten w iąie oba państw? 
na czas krótki, charakterystycznie zaś w 
polityce dyktatorów  nieliczenie się z zobo 
wiązaniami, gdy stają się niewygodn". ro* 
dzi^ musi uzasadnioną obawę przed możb 
wością zawieszenia z tamtej strony zobowią* 
ania jeszcze przed wygaśnięciem terminu 

układu « żeli okoliczności do  tego zachęcą 
zwłaszcza wobec ,goryczy \  z jaką spogfą* 
da się tam n? nasze odwiecznie i dziś 
rdzennie polskie ziemie zachodnie, nazywa* 
jąc je publicznie i urzędowo „swoim tery* 
torium  W  wytworzonej sytuacji należy z 
większym niż kiedykolwiek naciskiem stwier 
dzić, że lor Polski zależy tylko od naszej 
własne' siły, bo tylko silna Polska utrzyma

Towarzystwo księgowych u Krakowie

Rynek Główny 25. III,
We środę dnia 6 kwiztnia 1938 o godz. 

19.45 odbędzie się w lokalu własnym 
odczyt kol. 1. Zahna na temat: 

„Normy prawidłowej księgowość3 * 
Wsięp wolny. — Goście mile widziani.

Nowy numer „Sygnałów"
Ukazał się nowy numer „Sygnałów" z 

dm a 1 kwietnia, który zawiera treść nastę* 
pującą. Stefan Kudniański: Niebezpieczny 
obrońca. Zygmunt Ja ro rz : Uwagi liad pew* 
ną encyklapedią Jan Kott: Czasy brater* 
stwa. A dolf Sowiński: Zapasy o Hiszpanię. 
Gcorges Duveau: Francja na przełomie. Je* 
rzy Wyszomirski: Przed trybunałem ogółu. 
Karol Kuryluk Rodowod naszych dni. Pa 
weł Hulka*LaskowSKi: W śród nowych ksią* 
żek. Emil Zegadłowicz: Stary, poczciwy
Chodźko. Michał Chmielowiec: Rewizja
„W yzwolenia". Mana Koszyc * Szolajska* 
„Piąły etap" Piaseckiego. Tadeusz ltanaśi 
O  Reymoncie. Jerzy Kamil W eintrauo. Roz 
mowa. Edward Szymański Fraczki Franci* 
szek Parecki: Sztab generalny (rys.) Krom* 
ka ukraińska. — W  oczach Zachodu — 
Przegląd prasy. — Korespondencja.

Listy do redakcji

P r p w d y  i K c r
W t wczorajszym Kurjerku" z dnia 2-go

IV. 38. zamieszczono na stronie 4<ęj podo* 
biznę W altneya, nowojorsKitgo maklera 
giełdowego i milionera, który z pow oda 
rozmaitych mechanizacyj znalazł się pod 
oskarżeniem. W edle pouczenia IK C a „na 
zdjęciu W altney w czasie rozprawy sądo­
wej". Tymci asem coż widzimy na rycinie^ 
Za W altney'em stoi na stoliku w ramkach 
metalowych damska czy dziecięca fotografia 
wazka porcelanowa 1 coś jakby popielni::* 
ka a on sam siedzi — zdaje się okrakiem — 
na tle obrazu i jakiejś dekoracji. — Jak z 
tych akcesoriów wnosić wolno siedzi on w 
jakimś prywatnym, swoim czy cudzym, ga­
binecie a w żadnym wypadku nie na sal' 
sądowej, przed kratkami

Tak oto wyglądają „prawdy" IK C a Te 
osławione prawdy. Ale n,e o  to 
chodzi, bo z tych „prawd" jest IKC aż nad* 
to  aoibrze znany. N am  idzie o co innego: 
jak można tak nisko ważyć czytającą pub­
liczność i dufać w to, że nie zauważy Się 
takiej zamiany. Smutny naprawdę objaw. 
Czy inteligencja nasza, bo  ona wszak prze* 
de wszy tkim czytuje gazety, jest aż tak 
bezkrytyczną, że wolno IKC ow i ryzykować 
podobnych rzeczy?

swą pozycję wśród rosnącego niebezpie­
czeństwa, ale siła zewnętrzna państwa zależy 
od jej siły wewnętrznej.

B> tę silę osiągną*, należy zaniechać 
w jzelkich prób mechanicznego zespalani’ 
narodu, które w Polsce stają się tylko źród 
łetn anarchicznego rozbiiam a społeczeństwa. 
Należy natychmiastowe przystąpić do twór* 
czego wyzwalania energii społeczeństwa na 
usługach i obronie państwa przez związa* 
nie milionowych rzesz ludowych z intere* 
sami Rzeczypospolitej. A  to  przez przywró­
cenie prawdziwego prawa wyborczego do 
sejmu, które obowiązywało za życia marszał 
ka Piłsudskiego. Tylko przetworzeni w 
szerokich masach ludowych i robotniczych 
społeczeństwa uzasadnionego poczucia od- 
powieazialności za losy Polski, zwiąże się 
je organicznie z ojczyzna i stworzy p raw  
ciziwą gwarancję Jej siły obronnei 

—-oOo—

poniedziałek

4
niedziela

W poszukiwaniu szczęścia
D nia 2 kwiebnu wydąłili s: z do

mu, Stankowicz A leksander (lat 12) 
zamieszkały przy ul. Piłsudskiego 23 
Kosek Tadeusz (lat !5), ’ ainieSzkały 
przy ul. Piłsudskiego 21 i Kwa<al

Roman lat 1T zamieszkały przy ul. 
Piłsudskiego 20. Istnieje przypuszczę 
me że trzej m łodzieńcy wyjechali do 
G dyni.

- o -

Powstanie Klubu DemohratyczRego
w Katowicach

Klub Demokratyczny
o sytuacji Polski po anschlussie
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Afera cagoulardów

LOCUTY, KAPTUROWIEC
(Kor. oryginalna z  Paryża)

Syn drobnych urzędników  p ro ­
w incjonalnych, pracow ity  i zdolny 
L ocu ty  zdaw ał doskonale egzam ina 
i zdobyw ał łatw o stypend ia , dzięki 
k tó rym  doprow adził poprzez inży- 
n iera t chemii do d ok to ia tu , a pe tem  
do sta ł posadę w głów nej tabryce 
gum y M ichelńa w C lerm ont-Ferand .

Zaw sze cichy i uczynny, zagłębio­
ny w nauce by ł ogólnie iuDiany przez 
znajom ych i kolegów . U M ichehn‘a 
w net też sobie w yiobił opinię do­
skonałego pracow nika i szybko 
aw ansow ał aż na w ym agające wiele 
zaufania stanow isko w oddziale 
m ieszanek.

Solidnego try b u  życia i w tedy 
p raw ie mc zmienił. M ając jednak  
więcej wolnego czasu zaczął się też 
zajm ow ać kw estiam i społecznym i. 
Pragnąc obiektyw nych wiadom ości 
nie czytał oczywiście „rozpolityko- 
w anycn" gazet lewicowych lecz ty l­
ko wielkie dzienniki „inform acyjne 
i niezależne", k tó re  swe faszystow ­
skie i reakcyjne tendencje podobnie

iak u nas, płaszczykiem  p rz y k u w a  
iczstronności.

W iększość z resz tą  Francuzów ' 
(naw et w „czeiwonym  P ary żu  80%  
ludności) czyta wyjącznie te dzien­
niki, gdyż ich kąciki dziecinne, do­
datki pow ieściow e i sportow e o iaz  
iltistracje są  bez porów nania  lepiej 
zrobione aniżeli w party jnych  gaze­
tach, A le F rancuzi są na ogół na­
staw ieni krytycznie i w końcu w 
w iększości g łosu ją  na front ludowy.

Locuty jed n a k  nie m iał k ry tycz­
nego um ysłu , C zytając codziennie 
o zgubie i ruinie, do k tó re j lewicowy 
rząa  prow adzi n ieuchronnie Francję, 
podczas gdy kom uniści p rzy  wio i- 
cznym  w spółudziałe w ładz kradną 
broń z państw ow ych ai senałów  go­
tu jąc  rew olucię, m ordują  p rzeszka­
dzających im N aw achinów  lub u su ­
w ających się od nich Roszelich. 
W kró tce  T-ocuty zrozum iał, ze O j­
czyzna p o trzebu je  jego  Czynu.

Nie w iedział jednak  z kim w spó ł­
działać. P arlam en tarna  p raw ica to 
p rzecież krzykacze. Do repub likań ­
skiej formy zbyt b y ł przyw iązany  
by iść z rojalistam i. Do pu łkow ni­
ka  de la R ogue w net s tracił zau fa­
nie, gdyż ten  pó każdej zapow iedzi 
czynnego w ystąp ien ia  mimo wielkiej 
chw ilam i siły i sp rzy jan ia  p raw ico ­
wych rządów , zaw sze się jednak  
cofał a po w yborach roku 36 po­
zwolił rozw iązać sw e „O gniste  k rzy ­
że" a na znak p r o te s tu  złożył
sprzeciw ' sądow'y. K om Drom itujące 
go zresz tą  wieści o subsydiach z 
funduszów  dyspozycyjnych, k tóre 
T a rd ieu  m iał po tem  potw ierdzić 
p rzed  sądem , już w tedy  k rąży ły  
puufnie w kołach praw niczych.

G dy jeden  z kolegów  zapropono­
w ał L ocuty‘em u p rzystąp ien ie  do 
kap tu row ej organizacji (cagontards) 
zorganizow anej n a sp o so b  wojskowy' 
dla walki z kom uną, przez tych, 
k tórzy  de ia  R ouge‘a uw ażają |za 
zm okłą ku rę , p rzy ją ł natu raln ie  z 
entuzjazm em . W kró tce  złożył p rzy ­
sięgę w ierności i m ilczenia przed 
sz tan d a rtm  narodow ym  i spokojn ie 
czekał na rozkazy.- Fom agał potem  
p rzy  przew ozie .brom , k tó ra  z za 
w łoskiej granicy przychodziła dla 
„C entralnego kom itetu  akcji rew o ­
lucyjnej (C. S . A . R„)“. Pew nego 
dnia został pow ołany  do P a ry sa  na 
agrubszą" robotę .

Po przy jezdzie sp o tk a ł jednego z 
„W odzów ” M etenier‘a m ałego p rze ­
m ysłow ca C lerm ont Ferard . Nie- 
św ietne zgoła in te iesy  tego  pana, 
p rzyp raw iły  o m ilionowe s tra ty  sze­
reg  banków  a nie robiono m u z tego 
pow odu przykrości W ybitne s tano ­
w isko w' ligach i innych praw ico­
wych organizacjach staw iało go

przecież ponad tego  rodzaju drobno­
stkam i.

M etenier kazał L acu ty ‘em u spo­
rządzić dwie bom by zegai owe s na­
stępnie w spólnie je złożyli w pobli­
żu placu G w iazdy.

Lecuty  w idząc, że zam achy są 
zgoła pow ażne a i dom u podm ino­
w ane nie w yglądają  na gniazda 
wyw uotow ców. gdyż on sam  złożył 
bom bę w' siedzibie związku wielkich 
przem ysłow ców ', zaczął się n iepo­
koić o życie ludzkie, M etem er u p e­
wnił go jednak, że „Spraw a" tego 
go w ym aga że ofiai w' ludziach ze 
w zględu na w y b ianą  godzinę nie 
będzie. A  gdy Locuty w spom niał o 
policji, M etenier chcąc go p o d trzy ­
m ać na duchu dodał, że nie p iew sza 
to jego w ypraw c i że podobnie jak  
się udały  „sprzątn ięcia1* N avachind‘a 
Roszelich i inne i to  się też  po ­
wiedzie.

N azaju trz z gazet Locuty dowie- 
dzi ł się, że bom by o oznaczonej 
godzinie w ybuchły i p rzypadkiem  
tylko dw u przechodzących policjan­
tów  zostało zabitych. T o go rozbiło 
i zw ierzył się jednem u przy jacielo ­
wi, lecz potem  zamikł ze s trachu

A m eryka ofiarow ała F rancj. fun­
dusze na u tw orzenie now ej katedi y 
na wydziale m edycznym  paryskiej 
Sorbony. P iękny ten  gest iast ho ł­
dem  złoconym  genialnem u cniaur- 
gowi, dr. Cloyls Y m centi, jednem u 
z pionierów  now ej sztuki, chirurgu 
m ózgu, w ydzierającej co rok setk i 
ludzi z o tchłani, zaćm ienia w ładz 
um ysłow ych ślepo ty  i,z objęć śm ier­
ci.

N euro-chirurgia zosta ła  zapocząt­
kow ana w S tanach Zjednoczonych 
W ynalazcą  jej je s t  dr. Cushm g: 
P ierw szą swoją operację  na żyw ym  
mózgu p rzeprow adził w r. 1901, P o ­
czątki me były łatw e. S e tk i trupów  
znacoyły drogę bostońskiego dokto- 
sa. Z całej A m eryk i przysyłano  mu 
ludzi, u k tórych  stw ierdzono rak  
m ózgu nie pozostaw iał żacinej na­
dzień ocaienia. H arvey Cushing, me 
zrazając się niepow odzeniam i, w ie­
dząc, że m a do czynienia z ludźm 
skazanym i na szybką i s traszną  
śm ierć uparcie p rzeprow adzał do­
św iadczenia, w ynajdując coraz to  
nowe m etody i narzędzia. Dziś ra ­
tu ją  one życie tysiącom .

Droga, k tó rą  dr. Clovis VTnćent 
doszedł do m aestrii C ushinga zasłu ­
guje na osobną w zm iankę. W  m ło­
dości m arzy ł o lau rach  zaw odow ego 
cyklisty. W stępu jąc  z rozkazu ojca 
na m edycyną, w staw ił się na egza­
min... w sportow ych sp o d e n k ac h ; 
łatw o  sobie w yobrazić oburzenie 
w ysok iej kom isji egzam inacyjnej 1 
Vincent m usiał sie pojaw ić (w d ru ­
gim term inie, w stro ju  odpow iada­
jącym  okolicznościom . Ze sportów  
jednak  nie zrezygnow ał. Z aprzy jaź­
nił się ze znanym  bokserem  C arpen- 
tie rem  i odbyw ał z nim regularne 
treningi. Dziś jeszcze gardzi uczoną 
gw arą lekarską  j chętnie używ a wv- 
rażeń zapożyczoonycń z bieżni i z 
ringu, lego odw aga i szybkość d e ­
cyzji objaw iły się w pełn i w czasie 
wielkiej w ojny. Znalazłw szy się w 
cnarak terze lekaiza w^huraganow ym  
ogniu pod V erdum , widząc, że ofi­
cerow ie padają, a z całego pu łku

zarów no przed  policją jak i p rzed  
C. S. A. R ‘em, k tó ry  oupadających 
członków  bez pardonu „likwidował".

Policja całkiem  zdezorientow ana 
rozpoczęła śledztwo w kierunku ra ­
czej lew icow ym  aresztu jąc  naw et 
Bogu ducha w innego anarchistę  
T om burinkego. Opinia publiczna 
w rzała potęp ając zresz tą  jed n o ­
m yślnie zam&cń, „który  m ógł bym 
tzike dziełem  obcych elem entów " 
i we w szystkich przeciw nikach w i­
działa spraw ców , ale rząd frontu  lu- 
dow ęgo chw iał się,

W krótce potem  zaczęły się sypać 
rew izje i a iesztow ania  w „najle­
pszych" sferacn p a w ic y , Policja 
w pad ła  na trop  p rzem ytn ików  b ro ­
ni, ta jnych  arsenałów  w yekw ipow a­
nych w niem iecką i w łoską zw łasz- 
cza broń, ale w k tórych  Jnie brakło  
też  skradzionych w ojsku francuskie­
mu karabinów  m aszynow ych i g ra ­
natów  „m ade m T o led o -1 przez po­
w stańców  hiszpańskich. P lany ataku  
na parlam en t, pałac p rezyden ta  i 
głów ne m in isterstw a przez kanały  
P aryża został odkry ty . W ocizowie 
generał D usengnaw i, książę Pozo di 
Borgo, M etenier i inni zaaresztow a-

została tylko garstka  ludzi po rw ał 
ich do ataku  i zdobył fort V auquois. 
D ostał naganę za opuszczenie punktu  
opatrunkow ego, ale także  legię ho­
norow ą za w'alecżność,

W łaściw  e nie był wcale ch irur­
giem. Do roku 1928 nie m iał w rę ­
ku św idra do trepanac ji czaszki. 
Jednak  jako  wyLitnego lekarza neu­
rologa zain teresow ały  go dośw iad­
czenia robione w A m eryce. W 1926 
r. udał się do B astonu i tu  przez 
trzy tygodnie  przyglądał się pracy 
Cushinga. Po pow rocie do Paryża, 
dokonał p ierw szej sw ej operacji. Do 
dzisiejszego dnia pacjen t, uratow any 
od pew nej śmierci, przychodzi co 
pew ien  czas do kliniki serdecznie 
dziękow ać sw em u w ybaw cy. Nie bę­
dąc ch irurg iem , dr. Vincfcut nie miał 
p raw a  operow ania w państw ow ym  
szpitalu , w którym  by ł ordynatorem . 
Na w łasny koszt założył oddział w 
p ryw atne j k linice. C ały  swój m ają­
tek  pośw ięcił na to. D opiero po 
czterech  latach Drący i siedm .uset 
operacjach w ładze m iejskie Paryża 
kosztem  miliona franków  ufundow ały 
m u osobny powiion chirurgiczny.

H arvey  Cushinh, baw iąc p rze jaz­
dem  Paryżu w 1983 r., p rzy jrzaw ­
szy się w milczeniu robocie swego 
m łodszego kolegi, o św iad czy ł:

— Jeśli k tó regoś dnia będę miał 
narośl m ózgu, pana  poproszę o zo- 
perow ania je j.. •

(akżeż się tak a  operacja  odbyw a? 
Y ysłannik,, In trasigeąnt*1 miał okaz­
ję zajrzenia dó sauk tuarium  proie- 
so ra  V incent.

W  bocznej sali siedzi pacjentka. 
D ok tó r e terem , jodyną i sp irtusem  
obm yw a ogoloną głową. NastęDuje 
zastrzyk  now okam y.P acjen tka  sk a r­
ży się na dotkliw e zimno, ale mija 
ono szybko. Chirui g spraw nym i cię­
ciami k ra je  skórę, obnaża kości czasz 
ki. N astępnie chw yta  w ieik św ider 
i m ocno naciskając  kręci. P acjen tka  
p y ta  niew innie : „Czy to  zajm ie dm 
żo czasu ?“ , A gdy po kilku zabie­
gach, przez o tw ór w  czeszce wy- 
ciekł p łyn  do epruw etek  i na jego

ni. W ypierali się jednak  uparcie  
w iny a m ateriał obciążający nie był 
zbyt p rzekonyw ujący . Praw icow a 
p rasa  kp iła  w yraźnie z tej rom anty- 
czno-kapturow cj bu jdy , stw orzonej 
p rzez policję i we w szystk im  w i­
działa m arksistow ską prow okację. 
Lew icow a n ad rab ia ła  m iną i żądała  
dalszego ciągu.

Socuty  w zupełnej rozterce teraz 
dop iero  zrozum iał zupełn ie  do cze­
go rękę przyłożył, a strach  i w y ­
rzu ty  sum ienia spokojnej mu nie 
zostawiły chwili. Pod koniec grudnia 
sp raw a ucichła, by podczas debaty  
budżetow ej nikogo nie drażnić ale 
z początkiem  stycznia, gdy w szyscy 
już m yśleli, że czai. iest odłożony 
„ad a c ta ” policja sk ierow ana przez 
jakiegoś przyciągniętego  nagrodą 
(100.000 fr;) donosiciela, p uka ła  do 
drzw i Locuty‘ego. Z npełnie z łam a­
ny przyznał się ze skrjSehą do w szyst­
k iego. W kró tce  i m ordercy  Kosze- 
lich i N ovachire‘a rozpoznani w ędro­
wali do w ięzienia o ile p rzed tem  
nie uciekli zagranicę a śledztw o po ­
tw ierdzało  w szczegółach cale jego 
zeznan ;e.

P raw ica próbuje spraw ę zlekcew a­
żyć i złożyć na karb  paru pom y­
leńców , podczas gdy lewica n a tu ­
ralnie trium fuje.

S o rą w a  cagoulardów jeszcze da­
leka jest od końca ale F rancja  zdu­
m iona i oszołom iona ju teraz  „przed 
tym  zjaw iskiem  tak nowym  i n ie­
sam ow itym ” (M auriac) rozum ie jak 
busko ją  jej D oboszyńscy p rze p ro ­
wadzili koło losu H iszpanii.

veren.

m iejsce chirurg pom pu je  pow ietrze, 
chora py ta  znow u : „Kiedy będę o- 
perow ana, d o k to rz e ?“ Bowiem p o ­
wyższego zabiegu nie nazyw ają  tu  
operac ją : jes t to  przygotow anie ko­
nieczne do zrobienia ren tgena, a 
dokonał go jego z uczniów doktora  
V incent. D opiero fotografia pokaże, 
gdzie znajduje się narośl.

Clovis V incent operu je  w sąsied ­
niej sali. Na stole operacyjnym  lezy 
na brzuchu m łody ch łopak  Częścio­
wy paraliż, ślepota. T re p an  elek­
tryczny  wierci d/.im y w czaszce 
C ieniutka błyszczącz igła p iłuje kosc. 
Z dejm ują kaw ałek  czaszki, ukazuje 
się pięciokątny częrw nny o tw ór W 
m iędzyczasie nadszed ł dr. V incent. 
Zaczyna się w łaściw a operacja . Od 
czasu do czasu ch łopak  skarży się 
na ból szyi. Oh, me silniejszy niż u 
den tysty . Pytał się tylko, c z y  jesz­
cze długo to będzie trw ało . Bow iem  
cały czas jest p rzytom ny. Dla chi­
ru rg a  uwagi pacjen ta  są w skazow - 
nie mniej cennym i niż puls lub w y­
sokość ciśnienia. Skalpel e lek trycz­
ny porusza się delikatni", ale zde­
cydow anie w nalcach chirurga. Jeden  
n ieostrożni' ruch może uszkodzić 
bardzo m ało jeszcze zbadane ośrod­
ki snu, tem p era tu ry , ciśnienia Na­
rośl, k tóra się tam  tw orzy, pow o­
duje okrótne udręki, m onstrualny 
rozro st rąk, nóg nosa, języka... Nóż 
ch irurga m uska n iezbadane tajem  
nice życia. T o  cena, dzięki k tó ie j 
m ały chłopak już  za parę tygodni 
będzie biegał, lak lego zdrowi ró ­
wieśnicy. Dr. Clovis \  iucent doko- 
nyw uje trzech operacji dziennie, 
K ażda trw a od czterech do ośm iu 
godzin I A gdy operac ja  się prze- 
ciąea, p ielęgnarka podnosi m askę 
dok to ra  i w suw a mu do u st k a n a p ­
kę, Jest się tylko człow iekiem , i 
rękom  Clovisa Yincent, nie wolno 
zadrżeć.

Czytajcie prate
DEMOKRATYCZNA

Wybitny sportowiec 
znakomitym chirurgiem
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lU lO StaH IIPD Łill 1:0
Wczoraj! na. stadionie 1 Beograd::0 

kiego K. S. w Belgradzve, wobec 25 
tysięcy widzów, odbył się rewanz-o* 
wy mecz piłkarski o mistrzostwo 
świata Polska — Jugosławia, zakoń' 
czony zwycięstwem 1 ugosi iwii 1 
(0 :0).

W ynik ten należy uważać za bai- 
diO szczęśliwy dla Polaków , g d y '

przegry wając różnicą jednej b rim ki 
(pierwszy mecz wygraliśmy 4:0, 
drużyna nasza zakwalifikowała s e 
do finałowych rozgrywek o mistrzo* 
stw o świata i spotka »ię w pierwszym 
meczu we Francji z reprezentacją 
Brazylii.

Porażka z Jugosławią me test kom 
piom itacją naszej drużyny, gdyż

(USTR»-NI:.HCV 2:0
W iedeń,
W  Praterze wiedeńskim  odby 1 się 

w niedzielę w  obecności 60 tysięcy 
widzów mecz piłkarski pomiędzy 
Niemcami i A ustrią, który zakończył 
sie sensacy jnym zwycięstwem Aust* 
t . i w stosunku 2 0.

D o p r z e r w y  gm b y ła  n a  ogół wy* 
równana, lecz po zmianie pól Austria 
p rzy p  imruała sobie czasy „W uader 
Teamu** Najlepsza n a  I > o isk u  bvła l i '  
m i ofensywna A ustriaków  w którei 
w y r ó ż n i l i  sie Binder i łkndelar, ?.do= 
bywca obu b ra m e k .

Pierwszą bram kę zdobył Sindelar 
w  19 m n , po świetnym  wygraniu z

Binderem, którego poprzedni strzały 
odbił się od poprzeczk 

W  25 min. Sindelar zdobył drugą 
D am kę dalek.,n strzałem w ysoko po 
nad wybiegającym bramkarzem Ja* 
kobem.

Publiczność zebrana w ilości rekor 
dowej zgotowała austriackim piłka* 
rzom żyw.olową owację. Austriacy 
potwierdzili raz jeszcze, ze w piłkar* 
stwie przewyższają Niem ców

G ra w drug.ej połowie stała na 
dawno w  W iedniu nieo^ladanym  
poziomie. Po lueczu wyniosła pub* 
lic7nośc graczy austriackich na rę* 
kaoh.

Był to  ostatni mecz Austrii.

mecz odhył się w atmoeferze bardzo 
gorącej. Jugosłowianie, dopingowa* 
ni przez własną publiczność, grali b. 
ostro, a nawet b ru tah .it, gdyż Pola' 
cy walczyli fer, bojąc się wywołania 
takichkolwiek nieporozumień. Z  pił­
karzy polslach kontuzjow ani zostali 
kolejno: Gałecki, W ilim ow ski, G ó  
ra, D ytko.

Z zespołu polskiego najlepiei wy* 
padła obrona, dzięki przytom nej grze 
której załamywały się n.ebezp eczntt 
ataki Jugosłowian Pomoc zadowoli* 
la. A tak  grai dobrze (— lecz strzelał 
meszczęsliwie-

D ruzyny w ystąpiły w okładzie:
Polska: M adejski Szczepaniak,

Gałecki, G óra, N ytz, D ytko , Piec I, 
Piontek, W ostal, W ilanow ski, Wo* 
darz.

Jugosławia: Glazei, H ig l, Dubac, 
Lechner, Jazbinsek, Kokotovic, Sipos 
Marlanovic, Leśn.ak Vujadinovic, 
Plese.

W  pierwszej połowie gra jes t wy* 
równana i pom im o obustronnych nie 
bezpiecznych strzałów na bram ki — 
kończy się wynikiem 0:0.

W  23 im nucit drugiej połowy Ma* 
rjanovici udaje siv strzehe z wolnego 
jedyr.ą bram kę dnia, przesadzającą 
o zwycięstwie gospodarzy. Szczegó3 
ły meczu podam y w numerze i utrze j* 
szyin.

Szwajcaria wysrała i Czechosłowacji; 4:0
Bazylea,
Rozegrany w Bazylei w obecności 

20.000 widzów mecz piłkarski m;ę* 
dzy Szwaicarią i Czechosłowacją dał 
w ynik 4:0 (3:0) dla Szwajcaru. Wy* 
tuk ten stanow i sensację Zawody

rozegrano o  puchai Środkowej Euro* 
P>

O gólnie liczono się z porażką dru 
żyny m iejscowej. k tóra ostatn io  w 
spotkaniu z Polską (w ynik 3:3) nie 
wy kazał i rzekomo dobrej formy.

D rużyna czechc5i>wacka wystąpiła w 
składzie odm łodzonym.

Brrm ki dla Szwajcar, zdobyli A* 
ebi 2, A nado i M onard

-oOo —

Praga-Biatogrsd 5-3
Rozegrany w Pi „dze mecz między* 

m iastow y Prag. z BGłogrodem spro* 
wadził 10.000 widzów. Spotkanie na* 
legało do b. ciekawych,

Belp-Holannia 1-1
’vmsierdam.
Rozegrany tu  m iędzypaństw ow y 

mecz piłkarski o iru itizostw o świata 
miedzy Holaridią a Belgią przymOsł 
wynik 1:1.

Koji wygrywa
Kusociński S-ty

W aiszawa.
W  W arszaw ie odbył się bieg na 

p tzd a j na dystansie 40uC mtr.
Bieg wygrał bezapei icyjnie N oji 

czasem 13,24 8 przed W .rkusem  
13,26,2. 3) Flis 13,30.

D opiero na 9 miejscu uplasow ał 
sie Kusociński.

FREP ALWIN
Zmiana perwersyf

{Na ekshumację Pranajtisa)

W dłoniach swych niosą ideałów  
lilie, 

Ostatnio znudził ich sadyzm  
napaści, 

W ięc nieco bawia się w nekrofilię 
Nasi domowi oeneraści.

lut wkrótceFRED ALWIN
Draga do majgtltti

C Z Y L I

Milion zgnitych p rogow

RÓŻNE
ciągu dwóch tygoUi.- armia austriac­

ka została całkowicie wcielona w lamy ar* 
mu nicm ,edutj. Na czele nowozorganizo* 
ssanych wyższych jednostek stanęli wyłącz* 
nie oficerowie z armii niemieckiej ‘ to o 
dużym wyrobieniu bijow vm . Dowódcą grti 
py (piątej) we Wiedniu z ustał W inenoer 
czyk, g tn  Wilhelm List. oficer zawodową 
liczący 58 lat W okresie powoj innym spra* 
wował funkcje dowódcy batalionu, oficera 
sztabu generalnego, szefa oddziału w roinis* 
terstwie w ojny, komendanta szkoły piecho* 
ty. Po roku 1935 z u stal dowódcą korpusu. 
Po słynnej czystce w dniu 14 lu.ego h r., 
w której usunięto gen. Fmscha, oraz gdy 
nastąpiły duże przesunięcia, zwłaszcza na 
stanowiskach wyższych dowódców oraz ofi» 
cerów sztabowych, został dowódcą diugiei 
grupy w Kassel. Abecnie na jego miejsce 
dowódcą drugie, grupą został generał Adam 
dotychczasową- dowódca Akademii Wojen* 
nej. hezfem sztabu piątej grupy został gen. 

'R uoff, dotychczasowy szef sztabu 3 grupy, 
której dowódcą gen. von Bock

Dowództwo 17 korpusu objął gen. Kie= 
nitz, di iwóaca 24 dywizji. Jedynym  oliccrtni 
austriackim, który objął wyższe stanowisko 
w hierarchii nowozorganizowanych jednos* 
tek b. arma austriackiej, jest marszałek Bey* 
er. kióry w dniu pierwszego kwietnia ob* 
jął dow ództw a 18 korpusu.

Tak to wszystkie wyższe stanowiska, z 
wyjątkiem jednego, zostały obsadzone przez 
Niemców z Trzeciej kzeszy.

—  §  —

70 rocznica urodzin Gorkiego, przypa* 
dająca na dzieó 28 marca rb., została sz.ero* 
ko wykorzystana w ZSRR przez partie rzą*

dzącą, jako mocna dawka narkozy agitacyj­
nej. Mało prawdopodobna wersja o „orru* 
ciu“ Gorkiego ■•powodowniu jego zgonu 
„przez .horobę1*, jak mówiono podczas os* 
t, itmego procesu moskiewskiego, zaktualizo­
wały nazwisko pisarza, który dla celów po. 
lirycznych jest obecnie glorylikowany. Stał 
się on obecnie wcieleniem wszystkich cnót 
.bolszewickich. Faktem jednak jest iż do r. 
1929 Gorkij nie mógł się zdecydować na 
stale zamieszkanie w Sowietach, woląc swo* 
ją luksusową siedzibę w „faszystowskich 
Włoszech** W  związku z tym często wów* 
czas rozbrzmiewały głosy, powątpiewające 
o .oddamu pisarza dla Związku Sowiet* 
kicgo“. Opinię taką wypowiadał również i 
wpływowy krytyk sowiecki Awerbach, 
<iwągier komisarza spraw wewnętrznych Ja* 
gony. Podobna opinia w ustach A w ertacha 
ki zmiata już jak grożba. Kt owie, czy nie 
chęć obalenia tej niebezpiecznej opinii skło* 
niła Gorkiego do szukania przyjaźni ów.cząj* 
snego potężnego szefa G PU i schlebiania 
wszystkim poczynaniom Jagód”  Schlebia* 
nie to graniczyło wręcz z  unodleniem. Gor* 
kij pochwala! odowę kanału Białomorsko* 
Bałtyckiego, opłuconą dziesiątkami tysięcy 
ofiar w ludziach, jak i powstanie obozu k. c 
centracyjnego w tajdze nad Amurem Zmar* 
ły pisarz odznaczał się w swych wystąpię* 
mech pmblmznych w ostatmch latach życn 
wyjątkową krwiożerczośdą. Ządal rastrze*  
lan. głosił nienawiść. Jego aforyzmy w ro­
dzaju „Gdy wróg nie kapituluje, unicest* 
wiają go“, stały się hasłem partyjnym. Glo* 
ryfikował również wszelkie zarzadzenm wła 
dzy sowieckiej, zmierzające do  wyzysku ro* 
botoików, wygłaszając namiętne kazania o

„świętości pracy", o „szlachetności pracy" 
ntp. Kazania te w warunkach obecnego roz­
luźnienia dyscypliny stanowią materiał pro* 
pagandowy na rzecz zachęcania rzesz do 
znienawidzonej pracy przymusowej. Jeszcze 
i po śmierci Gorkij przydaje s.ę bolszewi* 
kom dla odwrócenia uwagi obywateli so« 
wicckich od codziennej rzeczywistości. Czy 
jednak sztucznie reklamowana wielkość Gor 
kiego potrafi przysłonie przed oczyma o* 
bywateli sowieckich tę ponurą rzeczywis* 
teść.

-OQO -
Garść faktów, przytoczonych przez ko* 

respondenta „Izwiestij" po wycieczce do ko* 
żackich stadnie obwodu donieckiego, daje 
rewelacyjny materiał o prawdziwej sytuacji 
wsi skolektywizowuej i nastrojach chłopów.
V. okresie rozpoczęcia robot polnych za* 
rząd kołchozu z wielkim trudem zwołał ze* 
branie, na który: i stwierdzono, iż przyiła* 
czająca większość zdolnycn ao  pracy chlo* 
pów w ogóle nie stawiała się do robót w 
polu. W  jednym z  kołchozów tego rejonu

12% kołchoźników w ogoie nie brała udz.a* 
łu w pracach kolektywu 30% przeprawo, 
walc od 1 do 50 dniówek. pr2y czym opla* 
ta dniówki nie przekraczał! 18  kopiejek 
(18 grosz* wedle kur-u oficjalnego). Lecz 
nie jest to jeszcze najniższe, opłata: w są* 
sieamm kołchozie płacono 5 kop. za dnić-w* 
kę. Nic więc dziwnego iż chłop, wola pro* 
cować na swych działkach pr/w atnych, 
gdzie inwentarz znajduje się w idealnym 
porządku, procent urodzajności jest bez po* 
równania wyższy niż na polach kołchozów, 
a nawet bydło dało saę z„chowć mimo glo* 
dowej zimy. N a nędznych działkach ł ’4 
hektarowych sieją żyto, me licząc na do* 
chody kołchozów. termie hodowlanej 
kołchozów nie ma nawet 10 krów. Ogród 
owocowy, zajmujący 3 ha dał w r. ub. 62 
ruble dochodu, dziesięciokrotnie mniej, niż 
ogródek prywatny kołchoźnik;. T er fakt 
jak najjaskrawiej uwydatnia różnicę stosun* 
ku chłopa do pracy na „obcym 1 > do pia 
cy na własnym"

- O -

Skarga o rozsiewanie
niepokojących pogłosek

j a k  się dow iadujem y w n ied łu ­
gim czasie odbędzie się w W a rs z a ­
wie ciekawy proces pow sta ły  na 
tle w ypadków  z 18 i 19 m arca br.

Urzędnik  p ryw a tny  p Alojzy K. 
p rzyby ł w dniu 18 m arca br. z W il­
na  do W arszaw y  i w gronie swoich 
zna jom ych  opowiadał różne fan­
tas ty czn e  wieści na tem at  ostatnich 
zdarzeń. Między innymi p. K tw ier­

dził, że jedna  z wielkich instytucji 
finansowych ma ograniczyć wypłaty 
wkładów.

W iadom ość o tej rozm owie do­
tar ła  do tej instytucji finansowej, 
k tó ra  pociągnęła p. K. do odpowie­
dzialności sadowej za lozszerz' aie 
fałszywych i szkodliwych plotek o 
rzekom ym  ograniczeniu w3'płat.

— O*—
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Przed nowym wielkim procesem
w Moskwie

Ministrowie, generałowie, dyplomaci nu ławie oskarżonych
Dziennik francuski „Le Journal., 

potw ierdza  wiadomości o nowej 
„czystce*1, k tó ra  zapewnie niebawem 
odbędzie  się w ,M oskwie.

„Możliwi" i „prawdopodobni"
W praw dzie jeszcze nie m ożna 

przew idzieć, -k ie d y  się rozpocznie 
najbliższy wielki proces.Jale już w ia­
domo, że w ięzienia sowieckie £są

Roine
SKŁAD SUKNA

RITTe RMANN Kraków Rynek tał 9.
(Pasaż. Bielaka) tel. 168-53. 

NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 
po cenach fabrycznych.

P. T. Urzędnikom dogodne warunki

CZYŚCI CHEMICZNIE I farbu je  
w szelka sa rd e ro D ę

Franciszek D M ł i f l
najtaniej, najsolidniej 

Kraków, Dietla 93, telefon 141-65.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI. 
KONSERWUJE najtaniej stroiciel 
m 9, tel. 143 79.

WYPRAWKI NIEMOWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2

K R ED E N S z w itryną  orzechow y 
now y okazyjnie do sprzedania 
N ow om iejska 2.

Chcesz mieć towar doskonały,
7aufaj firmie:

„PIERZOPLJCH"
Starowiślna 19, vis a v is  „Uciechy"
Na składzie: .pierze i puch z żywych gęsi 

Wsypy krajowe 1 zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOWE I WEŁNIANE

KOCE, KAPY 1 NARZUTY 
WYPRAWKI NIEMOWLĘCE

Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres ten 
wchodzące.

S Z T A N C E , sznity w yrabia pracow ­
nia „PR EC Y ZJA " K raków  K ra­
kow ska 5 w podw orcu.
Wykonuje wszelkie (roboty ja n : naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy wszel­
kie narzędzia i noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskie 1 specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny barazo niskie.

MATERACE PODUSZKI Z TRAWY MOR 
SKIEJ POLECA ZAKŁAD TAP1CERSKI 
B 4RDACHA. Kraków, K rakow ska 44 te l. 
174.R3._DLA PENSJONATÓW SPECJAL­
NE WARUNKI.

Koncesjonowane Kursy kroju i szycia 
,.JÓ7fcr lf’.A“ Kraków, Warszawska 4

Now y kurs 15 m arca. P rzy jm uje 
się i Panie z szyciem  nieobeznane 
S y stem  francuski. G w arancja  w y­
uczenia. K ursy  codzienne.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW R ajska  4 
kuDUje wszelką biżuterję, k a rtk i z a s ta ­
w niczy zęby  sztuczne, płaci pełną 
wartość.

przepełn ione i że w śród w ięźniów  
nie b rak  w ybitnych „lubieżnych 
zmii“. P raw dopodobnie czw arty  p ro ­
ces nie będzie w niczym ustępow ał 
poprzednim .

Chwilowo nie będziem y m ów ili o 
m arszałkach  Budieunym  i W oroszy- 
łow ie, ani o K aganow iczu i Litwi- 

-nowie, nad k tórym i — w edług k rą ­
żących pogłosek  — wisi najpow aż-

Muuka — wychowanie
A N G IELSK IEG O , francuskiego nie­

mieckiego, wyucza pierwszorzę­
dnie, tamo, 'nauczycielka gimna­
zjalna. Korespondencja  handlowca, 
tłum aczenia  i zniżki dla s tud iu ją­
cych W  S.H. Zgłoszenia Kraków, 
ul. Sarego  11, mieszkanie 10.

STENOGRAFII BIUROWEJ now ą g rupę 
począiKową rozpoczyna się we w torek 
5 kw ietn ia W yższe kursa o raz  pisanie na 

m aszynach Kursy ZOFJI SCHÓNGÓTÓ- 
WNEJ, Kraków W. W. Świętych 8 I. p 
fron t tel. i09-97.

Wpisy od godz 9-tej rano  do 6 w ieczór 
(Dla pretium eraiorów  „K rak. K uiiera 
W ieczornego i P orannego" zniżki).

PARCELA
P rzy  ul. M azowieckiej w dobrym  
punkcie do sp rzedan ia .

Ł askaw e zgłoszenia proszę k ie­
row ać do adm. K rak. K uriera W iecz. 
pod „Parcela".

F O R T E P IA N Y  - PIANINA 
wielki w ybór po cenach najniższych 

Nowe SO M M ER FELD A  pianina 
od 1.200 zł — w składzie forte­
pianów  B O L O N SK IE G O  K raków  
św. A nny 3

Itadio* s łu ch acze!
GŁOŚNIKI DO DETFKTORÓW 

udoskonalonte o najw yższej czHłości ol­
brzym i w yoór. — W yłączna sp rzedaż 
H1RSCHBERG Kraków ul. Zw ierzyniec 
k a  L. 23

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcyj w zak resie  szkół średnich i pow ­
szechnych.

Zgłoszenia .K rak . K urier W ieczorny" 
tcu 164-20

M O N E T Y  m arki, m edale, k rzyże, 
p lek iety , sztychy. M ARS, K raków , 
św. M arka 23.

P R A C O W N IA  kraw iecka L O L I  
EILE Jasn a  6, II p. o tw arta . Z ag ra­
niczne żu inale. C eny p rzystępne.

D L A C Z E G O ? w szyscy oddają  sw o­
ją  G A R D E R O B Ę  do Chem icznej 
Pralni i Farb iarn i

„K R A K O W IA N K A " 
S tarow iślna 18, Aleja K rasińsk ie­
go 4. T elefon 162-67, Bo najtaniej, 
najsoUniej, najszybciej.

N O W O C Z E ŚN IE  urządzony sklep 
spożyw czy z dużą  w ystaw ą i m a­
gazynem  korzystn ie  do sp rzeda  
nia. Z głoszenia pod  „1200“ do 
adm inistracji K uriera  W ieczorne- 
go._______________________________

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery do row erów  najtan iej 
„FA R B O B L A SK " K raków , XXII. 
K alw aryjska 23.

LODOWNIE RZŁŹN'CZE — GO­
SPODARCZE I T. P. NAJWIĘ­
KSZY WYBÓR — SATTLFR 
KRAKÓW, STRADOM 18.

n itjsze  n iebezpieczeństw o. Niespo- 
sób spraw dzić, czy te pogłoski są 
zgodne z rzeczyw istością, w obec 
czego lepiej ich nie brać w rachu­
bę, aż do chwiii, k iedy ci „korzy ­
sta jący  z odroczenia sprawy** zosta­
ną w trąceni do lochów' G. P. U.

Je s t tyle ofiar „pewnych**, że m o­
żem y na nich pop rzestać  i nie za j­
m ow ać się ofiaram i „praw dopodob- 
nym i“ .

Wojsko bez głowy.
W  ostatn ich  czasach urzędnicy 

którym  kazano „zhkw idow ąć*'osoby 
podejrzane, szczególnie gorliw ie dzia­
łali w arm ii i flocie. W idać więc. że 
T uchaczew skj i siedm iu dow ódców  
korpusow  nie w ystarczyło, by w oj­
skowi sow ieccy „poznali mores**, 
M arszałek Jegorow  siedzi za k ra tą  
a razem  z nim adm irał W ińorow' 
(zastępca adm irała O rłow a, którego 
niedaw no — jak  sie w yraził W oro 
szłow — „zgładzono*1) generał Alk 
nis, szef lotnictw a, genera ł Bielów, 
dow ódca b iałoruskiego okręgu w o j­
skow ego. genera ł G orcabuw , do- 
wmdca okręgu  m oskiew skiego oraz 
dow ódcy korpusów  K aszyrin i Dy- 
bienko. O D ybience w szyscy w ie­
dzą, że w październiku r. 1917 był 
p ro stym  m arynarzem  i źe się oże­
nił, a po tem  rozw iódł z am basador- 
k ą  K ołłontaj, k tó rą  rów nież „zlikw i­
dowano**.

O czyw iście, że ci V o jskow i sp a ­
dając ze szczytów  pociągnęli za so ­
bą legiony w yższych oficerów ; 
w szystkich  swoich pom ocników , 
przyjaciół, krew nych, — słow em  
w szystkich , k tó rzy  mogli być choć 
trochę podejrzan i o to, że z  nimi 
sym patyzow ali. 1 trzeba  było na­
prędce m ianow ać znaczną liczbę 
generałów  aw ansu jąc niższych ofi­
cerów , poruczników , zaśji kapitanów  
zastąp ili podoficerow ie, a niekiedy 
szeregow cy.

Mimo surow ej cenzury ro sy jska  
p rasa  wojskowa, m ianow icie zaś 
„K rasna ja  Zwiezda'*, daje w yraz 
zaniepokojeniu , k tó re  te  gw ałtow ne 
zm iany w zbudzają w śród  fachow ­
ców. A w ansow ano ludzi w iernych 
Stalinow i. „K rasna ja  Zwiezda** chce 
w ierzyć, że ci oficerowie zdają so­
bie sp raw ę ze swoich obow iązków  
i że zaczną studiow ać „także** w ie­
dzę wojsicową. Ale przyjaciele Rosji 
sow ieckiej nie m ogą pa trzeć  bez o- 
baw  na sk ład  now ego sztabu głów ­
nego.

Na m iejsce Tuchaczew skiego  i 
Jegorow a. k tórzy  m im o w szystko 
znali się na swoim  łachu — oierw- 
szy służył przed  rew olucją w gw ar­
dii cesarsk iej, a drug i w r. 1917 był 
pułkow nikiem  — Stalin  pow ołał 
do najw yższej rady  w ojennej o so ­
bistości niew ątpliw ie malownicze.

Trochę humoru 
Ekonomika

— To niesłychane, czlowiekul W  Ciągu 
jednego dnia wypijasz 25 butelek piwa! O b ' 
licz, ileś pieniędzy na to  stracił!

— A le zapominasz, ze część mi się z te* 
go wróci.

— Jak te l
— A  no łak, bo  jutro dostanę zwrot za< 

stawu zł butelki!

Taki drobiazg
— Dlaczego W ojtek nie poślubił Jadzi.

ale posiadaiace m ałe  kwalifikacje: 
podoficera F edkę, daw nego ręba  łę 
ukraińskiego, słynnego z krw aw ych 
rep res ji podczas w ojny dom ow ej, 
dziennikarza Niklisa, k tó ry  zrobił 
karie rę  w C zerezw yczajce i gene­
ra ła  Czadenkę, z zaw odu kraw ca.

„Porcja" dyplom atów '
W iększość w ojskow ych, k tórzy  

m ają stanąć p rzed  sądem . L w sy- 
p a ł“ R yków  podczas o tatm ego  p ro ­
cesu. A lbow iem  za rząaów  S talina 
oskarżeni nie ograniczają się na tym  
że pom agają  p rokura tow i przeciw ko 
sobie sam ym  : są tak usłuszni, ze 
p rzygotow ują następny proces.

R yków  „sypał** w ojskow ych, a 
Rakowski. — "dyplomatów. Zwrócił 
więc uw agę spraw iedliw ości sow iec­
kiej na Ju ren iew a (byłego am b asa­
dora w Berlinie i w Tokio), Bogo- 
ino łow a (Nankin) i Jakubow icza 
(Oslo), k tórzy  podzielili los in. am ­
basadorów  już przed tem  uw ięzio­
nych : R osenberga (N adryt), Daw- 
tiana (W arszaw a), A rrosiew a (P ra ­
ga), B ekradiaaa (B udapeszty  A sm u- 
sa (H elsm gtfors), Podolskiego (K ow ­
no), Karstciego (Tallin) i O srrow - 
skiego (B ukareszt).

Nie w iadom o, czy ci wszyscy d y ­
plom aci oraz ich pom ocnicy, radcy 
i sek re ta rze  będą sądzeni razem , 
czy też będzie Sie ich traciło  puko- 
lei, osobno, tak  jak  kilka tygodni 
tem u  zastrzelono am basadora K ara- 
chana.

Urzędnicy i ministrowie.
D odajm y do Lsty wodzów w oj­

skow ych i am basadorów  nazw iska 
k ilku w yższych urzędników  i Me|- 
lanka (przew odniczącego -,Gospla- 
nu“), A ntipow a (prezesa kontroli 
państw ow ej), Sabanm a (naczelnika 
w ydziału m inisterstw a spraw  zag ra­
nicznych), w reszcie kilku m inistrów  
(kom isarzy): K am ińskiego (zdrow ie 
publiczne), Bubnow a (ośw iata), Bu- 
d ru taka  (w iceprezesa rady  kom isa­
rzy ludowych i byłego kom isarza 
kom unikacji), A strakow a (prezesa 
tu rk iestańsk  iej rady  kom isarzy lu­
dowych) i K lejpow skiego (poczty i 
telegrafy).

S tanow .sko  kom isarza poczt i te ­
legrafów  jes t w Z. S. R. R ‘ w y ją t­
kowo niebezpieczne. Zwykle o trzy ­
m ują je ci. k tórzy wpadli w niełaskę, 
ci, k tórzy  w krótce m ają „zejść do 
piw nicy", t. j. przyszli oskarżeni i 
skazańcy Przypom nijm y, że po­
przednikam i nieszczęsnego Klepow- 
skiego byli kolei no R yków  i Jagoda. 

Kryhenkę czeka los Jagody.
T a  lista osób, k tó re  wkrótce m aią 

zasiąść na ław ie oskarżonych, nie 
jest jeszcze całkow ita. N iedawno 
do w iezienia G P. U. przybył zna­
kom ity lokator : sam  K rylenko, wódz 
arm ii sowieckiej w r. 1917, a na­
stępnie  długoletni kom isarz sp ra ­
wiedliwości, k tó ry  zapełn iał w ięzie­
nia, inscenizow ał procesy, o sk a iża ł 
i pow odow ał w yroki skazu jące .

P r Jagodzie — Krylenko.
Kto mieczem w ojuje, od m iecza 

zginie.
Aż przyjdzie kolej i na tego, k tó ­

ry dzisiaj zabija
—oO o—

— Nie miał papierów.
— M etryki?
— Nie. Papierów stuzłotowych.

Nasze dzieci
M atka: — Jasiu, powinieneś być zawsze 

grzeczny i uczynny D obry człowiek starz 
się przynajmniej raz na dzień sprawić ko* 
muś przyjemność.

Jaś: — Tak mamo, byłem dzisiij u cioci 
— i ciocia bvła szczęśliwa, gdym  poszedł.

(„Le" P.ire")

TROCHĘ HUMORU

OGŁOSZENIA; Rozmiar strony druku; Wysokość 410 m/m szerokość 370 m/mm Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym lamie Strona dzieli się na 4 tam y. 
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